
Poczta stopniowo włącza
najważniejsze instytucje »

do sieci telefonicznej

306-41. Komitety
PZPR: Podgórze

Grzegórzki —

Miasto — 320-73,

żarze zaalarmował Straż go
niec na motocyklu.

Krakowska Komenda Stra
ży Pożarnych informuje spo
łeczeństwo, że sygnalizacja a-

larmowa Straży (aparatów ig
liczny ch) jest czynna i należy
z niej korzystać. Ponadto
dziś przed południem do Stra
ży podłączono telefon. Jego
numer: 348-99. (1.)
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r

Potworne morderstwo w Wałbrzycha
Na oczach mieszkańców dwaj pijacy

napadli na przechodnia
i zadali mu śmiertelne ciosy

5W®»<lercy zesłali ujęci
10 bm. wrocławska prokura

tura podała szczegóły potwor,
nego morderstwa dokonanego
w dniu 1 bm. w Wałbrzychu.

Między godz. 20 a 21 z domu

r Najważniejszym instytutom
pozbawionym telefonów uru
chomiono już podstawowe a-

paraty o numeracji zaczyna
jącej się od 3. I tak Pogoto
wie Ratunkowe ma numer:

315-60, 315-61, Wojewódzki
Komitet PZPR 306-42, I se
kretarz KW:
Dzielnicowe
— 359-75,
359-77, Stare
Kleparz — 338 -89. Komenda

Wojewódzka MO, pl. Szcze
pański 300-40, komendant —

329-28. Komenda 'Wojewódz
ka MO przy pl. Wolności —

301-80, punkt informacyjny w

Urzędzie ~

nym—ma
W ciągu

przewiduje
dalszych telefonów dla naj
ważniejszych instytucji jak:
Zakłady Energetyki, Gazow
nia, Wodociągi, szpitale. Po
łączenia międzymiastowe
czynne są bez ograniczeń. A-
bonenci telefonów czasowo

nieczynnych mogą z tych po
łączeń korzystać tylko z roz
mównicy publicznej przy ul.
Wielopole 2. Dla Polskiej A-

gencji Prasowej, redakcji
dzienników krakowskich ,i
niektórych innych instytucji,
uruchomiono bezpośrednie po
łączenie z centralą między
miastową.

Wojewódzki Zarząd Łącz
ności prosi aby w miarę moż
liwości korzystać w szerokim
zakresie z telegrafu, *>*

Dziś rano wybuchł
przy ul. Szopena II w mie
szkaniu ob. Dziedzica. Pożar

powstał od nie wyłączonego
żelazka elektrycznego. O wy-

'padku na prośbę lokatorów

zgłosiła Komenda MO.
W Pychowicach zapalił

budynek gospodarczy. O

Telekomun.i kacyj -

numer: 356-15.
dnia dzisiejszego
się uruchomienie

pożar

się
po

respoczul się
w Katowicach

proces przeciwko
b. wiceprokuratorowi
W. HartmaHowi

Dzisiaj rano, przed Sądem
^Wojewódzkim w Katowicach

rozpoczął się proces b. SS-
mana, eks- prokuratora Wła
dysława Hartmana i wspólo-
skarżonych. Na sali rozpraw
zjawili się wszyscy wymienie
ni w akcie oskarżenia z wy
jątkiem Zdzisława Walczaka,
który przed trzema dniami

uległ wypadkowi samochodo
wemu, doznając pewnych,
zresztą niegroźnych obrażeń.

Ńa wniosek obrońcy, Sąd
wyłączył z procesu sprawę
drugiego oskarżonego b. sę
dziego Jerzego Żuławińskiego,
który zdradzał objawy roz
stroju nerwowego. Wprost ze

sali sądowej udał się on do
zakładu psychiatrycznego,
gdzie zostanie poddany obser
wacji i leczeniu. Jeżeli wróci
do zdrowia, stanie jako oskar.
żony w osobnej- rozprawie.

Wobec niestawienia się o-

brońcy Kamińskiego Sąd udał
się na naradę. Po złożeniu

personalii przez oskarżonych,
rozpocznie się odczytywanie
aktu oskarżenia. (wk)

----- o——

„Oddychające”
opakowanie
czyli o czym u nas

nawał
myśleć trudno Ifum

na

błony
która

Jedna z angielskich
pcpiernicr-cn wypuściła
rynek nowy gatunek
wykonanej z celulozy,
posiada przedziwme właściwo
ści: przepuszcza tlen i dwu
tlenek węgla. Dzięki nim na-

daje się ona doskonale do pa
kowania wszelkich produktów
spożywczych. Jedzenie w takim

opakowaniu może „oddychać"
— pobiera bez przerwy tlen z

powietrza i wydala powstają
cy dwutlenek.

Prosty i bardzo praktyczny
wynalazek na dłuższy czas za.

jpobiesa psuciu. O>

Wlród Fototmifów ■»peTtcy efpfnlid

Podczas szalejącej śnieżycy
trwała próby przedostanie sl<

do trzech turystów

uwiezionych na skalne! ścianie
szczytu Eiger w Alpach Berneńskich

Od kilku dni, na złowrogiej
ścianie Eigeru (3974 m)

ma sobie chyba równej w

potężnie spiętrzonej północ-
rozgrywa się tragedia,
historii alpinizmu.

która

Jok pracoje

&

pozbawiona telefonów
Jeszcze tak niedawno narze

kaliśmy, że „przez te ustawi
czne telefony nie można pra
cować". A dziś? Dziś z czuło
ścią spoglądamy na tę niepo
zorną ebonitową skrzyneczkę
z utęsknieniem wyczekując
kiedy się odezwie — bo bez

niej...
Cały dział miejski „Echa”

w pełnym komplecie począw
szy od kierownika, a skoń
czywszy na reporterach pędzi
po mieście. Dział Nowej Huty
bez przerwy kursuje na linii:
u(. Wiśna 2 (redakcja) — No
wa Huta miasto, Huta im. Le
nina —• ul. Wiślna 2.

Dział Łączności z Czytelni
kami od wczesnego rana in
formuje, -doradza, przyjmuje
setki naszych miłych Czytelni
ków którzy zmuszeni są dziś
wdrapywać się po naszych
niezbyt wygodnych schodach,
by osobiście zapytać nawet o

drobiazgi. Trudno. Telefon
milczy... Doprawdy dalecy je
steśmy od przesady, ale nie
ma chwili czasu na spokojne
wypalenie papierosa. Ze zgro
zą patrzymy na wskazówki ze
gara: oszalał ten czas, ucieka

jak opętany. Już 11-ta a nie

mamy jeszcze wszystkich a-

ktualnych rannych wiadomo
ści.

Co chwilę do pokoju wpada
ktoś zziajany przynosząc wia
domości z KZG, KZMME,
MHD... j wybiega z powro
tem. Koleżanka M. blada i le
dwie żywa oblicza ile pięter
już dziś zrobiła. Kolega W.
wściekły — 710 proszę, konfe
rencja została odwołana, nie
potrzebnie goniłem aż do Bor
ku Fałęckiego.

Uf, wreszcie... materiał zo
stał zebrany. Sekretarz odpo
wiedzialny kolumny zaakcep
tował. Redaktor techniczny
c-^a.je do druku. Maszyny ro
tacyjne ruszają.

A zespół „Echa"? Ogółem
stracił na wadze —.5 kg.

B. wiceprzewodniczący
Prez. w Szczecinie

na lawie oskarżonych
Dziś przed Sądem Wojewódz

kim w Szczecinie rozpoczął się
proces' przeciwko b. wice
przewodniczącemu prezydium
MRN — Z. Wolnemu, oraz

współoskarżonym — J. Duliń-
skiemu, J. Lato, H. Remisze
wskiemu i G. Prusak.

Akt oskarżenia zarzuca Ze
nonowi Wolnemu nielegalne
posiadanie broni, planowanie
napadów bandyckich, nakła
nianie urzędników do wyda
wania nieprawdziwych za
świadczeń ita-

Z POBYTU RADZIECKIEJ

DELEGACJI RZĄDOWEJ
W NIEMIECKIEJ REPUBLICE

DEMOKRATYCZNEJ

I Sekretarz KC KPZR — N. S.

Chruszczów i zastępca Prze
wodniczącego Rady Ministrów
ZSRR —■A. I. Mikojan złożyli
w towarzystwie ambasadora

Związku Radzieckiego w NRD
— G. M. Puszkina wizytę pre
zydentowi NRD — Wilhelmo
wi Pieckowi. Na zdjęciu: Pod
czas wizyty u prezydenta Pie
cka (od lewej) Grotewohl, Mi
kojan, Pieck, Chruszczów, Ul-
bricht, Puszkin i Max Opitz

(podsekretarz stanu).

Fot. — CAF
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Peter Tmsend
Czcigodny Syn Zupy

Peter Townsend, eksprzyjaaiel
księżniczki Małgorzaty, dotarł w

swej podróży dookoła świata do

Chin. Na dokumencie podróży na
zwisko jego wypisane zostało fo
netycznie: Pi Te Tang-szeng. Do

słownie

Zupy.
znaczy to: Czcigodny Syn
(i)

życie dwóch niemieckich
jednego włoskiego turysty

trwa dramatyczna walka. W
akcji ratunkowej, w której
bierze udział 60 najlepszych
alpinistów Europy, są również
i świetni polscy taternicy, pod
wodzą dra Jerzego Hajdukie-
wicza. Ekipy ratunkowe wypo
sażone w najnowocześniejszy

sprzęt, jak również radiosta
cje korzystają ze współpracy
słynnego szwajcarskiego pilo
ta Hermana Geigera, walczą
dniem i nocą o życie
czterech.

Dotychczas udało
ratować jednego
Włocha Claudio Corti. Nato
miast jego przyjaciel Stefano.

Longhi oraz dwaj alpiniści
niemieccy o nieznanych nazwi
skach. pozo-stają nadał, będąc
u kresu sił, na pionowej ścia
nie, zawieszeni 2.000 m. nad
przepaścią.

Wielu z najsłynniejszych
alpinistów usiłowało pokonać
tę ścianę Eigeru. Udało się to

dotychczas tylko 12 ludziom,
a... 20 pokonał Eiger!

Dwie dwójki włoskich i
niemieckich alpinistów współ,
zawodnicząc ze sobą roz
poczęły wspinaczkę na

ten szczyt. Ściana Eigeru jest
niesamowicie karkołomna. Nie
stety czterej alpiniści przeli
czyli się z siłami. Musieli no
cować na ścianie.

Warunki atmosferyczne po
gorszyły się. Mimo to postano.

tamtych

się u-

turystę

VI Festiwal Młodzieży i Studentów
zakończony

niedzielę wieczorem odbyło się na wielkim
stadionie im. Lenina w Łużnikach pożegnalne
spotkanie przedstawicieli młodzieży 131 krajów
oraz mieszkańców Moskwy,

rozbrizmi®wają I ukazują sie świetlne napisy:
u i—x i j ..Drodzy przyjaciele, nasza u-

roczystość zakończona". „Pro
simy na. stadiony, by śpie
wać i tańczyć".

Z trybun, oświetlanych róż
nokolorowymi pękami ogni
sztucznych, schodzi młodzież,
aby bawić się. Udekorowane
jak w bajce, stadiony i aleje
wielkiego kombinatu sporto
wego na Łużnikach zamienia
ją sie w wielkie estrady tane
czne

dźwięki hejnału festiwalowe
go. Wkraczają poczty sztan
darowe tych kraiów, którvch
młodzież uczestniczy w Fe
stiwalu.

Przewodniczący komitetu
VI Festiwalu, Bruno Bernini,
odczytał apel Międzynarodo
wego Komitetu VI Światowe
go Festiwalu. Następnie za
brał gło-s przewodniczący ra
dzieckiego komitetu przygoto
wawczego VI Festiwalu —

Sergiusz Romanowski.

Po wschodniej stronie sta
dionu trybuny Dokrywają się
zielonym, czerwonym, błękit
nym światłem. Jak tęcza za
pałają sie one, gasna i znów
zapalają. Widownia przyjmuje
to wspaniałe widowisko

grzmotem długotrwałych o-

klasków. Gdy gaśnie tęcza
świateł, ukazują się pisane w

różnych barwach i różnych
językach na fosforyzowanych
chustach i szarfach słowa

„Pokój", „Przyjaźń".
Zapalają się ponownie świa

tła. Po obu stronach stadionu

-o-

Eiger,
wspi-

wili dalej atakować

Trzy dni dramatycznej
naczki, trzy kolejne biwaki w

nadzwyczaj ciężkich warun
kach wyczerpały kompletnie
siły śmiałków.

Ruszyło im na pomoc pogo
towie szwajcarskie. Jako jed
ni z pierwszych przyłączyli się
polscy alpiniści: dr Hajdukie-
wicz, Krzysztof Keszłńcki i
inni. Zaalarmowani przybyli
również Niemcy, — zaopa-

(Dalszy ciąg na str. 2)

przy ul. Lewartowskiego, gdzie
odbywała się zabawa wyszedł
i położył się na skarpie przed
kamienicą jeden z uczestników
zabawy, któremu zrobiło się
słabo.

Przechodzący tamtędy dwaj
pijani osobnicy zatrzymali się
przy leżącym i zaczęli go ko
pać. Zauważył to z okna inny
uczestnik zabawy. Tadeusz
Targowski, który niezwłocznie

wyszedł na ulicę i wezwał na
pastników do uspokojenia się.
W chwili, gdy Targowski po
chylił się, aby pomóc wstać
leżącemu, napastnicy rzucili
sie na niego, powalili na zie
mię i zaczęli go bić i kopać.
Chociaż Targowski rozpaczli
wie wzywał pomocy, a zajściu
przypatrywali się z okien i
bram mieszkańcy, nikt nie
przyszedł mu z pomocą, Gdy
ofiara zezwierzęconych zbrod
niarzy przestała dawać znaki
życia, napastnicy odeszli nie
zatrzymani przez nikogo. W
kilka minut później przybyło
pogotowie ratunkowe, które
przewiozło pozbawionego przy
tomności Targowskiego do
szpitala, gdzie zmarł wskutek

odniesionych obrażeń.
Śledztwo podjęte przez MO

doprowadziło w dwie godziny
później do ujęcia jednego X
morderców — Mariana Woj-
tanowskiego, a na drugi dzień
do aresztowania drugiego —<

1 Hieronima Straszewskiego.

Jeśli się uda to człowiek straci

jeden dzień na każde 2 i
r

tysiące lat K

a łyska SB mOtardóW
kllowatocrodzta energii W

W Bretanii powstałe elektrownia

napędzana przez Księżyc i morze
Z dawien dawna ludzie pr óbowali wykorzystać siłę

przypływu morskiego powodowanego działaniem Księżyca
jako niewyczerpanego źródła energii. Jeszcze w XVIII w,
starano się przy pomocy przypływu wprawiać w ruch
wiatraki, niestety bez skutku. Resztki tych nieudanych wia

traków sterczą jeszcze wśr ód diun w pobliżu Dunkierki^
I oto znowu Francuzi pow tarzają próby. W okolicy St.w

Mało w Bretanii powstaje pic rwsza doświadczalna elektro
wnia o mocy 340 tys. kWt, pracująca całkowicie na napę

dzie przypływu morskiego.

Zasada działania oparta jest
na różnicy poziomu morza w

chwili przypływu i odpływu
morza. Przypływ napełnia
wodą specjalne baseny a od
pływ kieruje ją kanałami na

turbiny. Główna trudność
. tkwi tutaj tylko w niemożno
ści utrzymania nieprzerwanej
pracy elektrowni. Z tej wła
śnie przyczyny ucichła jakoś
oparta na podobnej zasadzi?
budowa elektrowni w USA na

granicy kanadyjskiej.
Projekt francuski ma jed

nak duże szanse realizacji.

TOKIO
W dniu 9 bm. zmarła w

szpitalu w Hiroszimie 7 w

tym roku ofiara zrzuconej
na miasto przed 12 laty
bomby atomowej.

Kolo St.-Malo różnica pozio
mu morza przy przepływie i

odpływie jest największa na

swiecię i sięga 13,5 metra,

Jeżeli eksperyment francu-
siei uda się, przed człowie
kiem otworzy .się możliwość

wykorzystania całej, przepa-
dającej dotychczas energii się-
gającej na świeeie 36 miliar
dów kilowatogodzin. Zmieniłom

by to wprawdzie przy urzą
dzeniach na' skalę światową
sam cykl przypływu i odpły
wu mórz. Ponadto szybkość o-

brotu naszej planety trochę
zmnie:szyłaby się: według o-

bliczeń uczonych straciliby
śmy jeden dzień w ciągu ka
żdych 2 tysięcy lat.

Uczeni jednak twierdzą,
że to niewiele i warto podjąć
doświadczenia.

PARYŻ
W dniu 9 bm. sądy fran

cuskie w Algerze skazały
na gilotynę 21 osób oraz

wydały 14 wyroków opie
wających aa ciężkie robo
ty/

15 sierpnia br«

odsłonięcie ołtarza
Wiln Stwosza
Po raz pierwszy od kilku

nastu lat, 11 bm. w czasie
mszy św. rzesze wiernych mo
gły oglądać umieszczony na

swym historycznym miejscu
w kościele Mariackim ołtarz
Wita Stwosza.

Do niedzieli bowiem zakoń
czony został montaż ołtarza i

po usunięciu rusztowań uka
zał się on w całej swej wspa
niałości.

. W chwili obecnej wokół
głównego ołtarza trwają pra
ce porządkowe.

Uroczyste odsłonięcie ołta
rza przewidziane jest na dzień
13 sierpnia ta*

miejscowO-Koło

ści Kadyny (woj.
gdańskie) rośnie

dąb, którego
wiek określają
znawcy na około

1000 lat. Ten oso
bliwy zabytek
natury otoczony
jest troskliwą o-

pleką konserwa
torów.
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Uchwała Rady Ministrów
0 Podniesienie cen nspoiiw alkoholowych

Dalsza regulacja płac
niektórych grup pracowników

Rada Ministrów podjęła uchwalę o podniesieniu z dniem 10

sierpnia przeciętnie o 15 proc, cen napojów alkoholowych wy
sokoprocentowych (zawierających powyżej 11 proc, alkoho
lu).

Równocześnie rząd uważa za

niezbędne podjęcie przez orga
na państwowe i organizacje
społeczne szerokiej akcji prze
ciw pladze pijaństwa.

Faruk
i jego bogactwo

] KAIR, »

Jak wynika z raportu opu
blikowanego przez państwową
komisją egipską, która zajmo
wała się przejęciem pałaców
i urządzeń należących do b.
króla egipskiego Faruka —

wartość tych ■nieruchomości

wynosi 5.020.007 egipskich fun
tów szterlingów (kurs funta e-

gipskiego niewiele się różni od
kursu funta angielskiego.)

Z FESTIWALU
MOSKIEWSKIEGO

W przededniu zakończenia
Festiwalu zorganizowano wiel
ki festiwalowy bal maskowy
Na zdjęciu: Fragment karna
wału w Centralnym parku im.
Gorkiego w Moskwie.

na... parasolki
dla zmazania obrazy
królowej Elżbiety

Morderczyni
skazana na karą
dożywotniego więzienia

Sąd wojewódzki w Łodzi o-

głosił wyrok w sprawie Kry
styny Rosiewicz;, mieszkanki
wsi Kleczew.

Rosiewicz stanęła przed są
dem pod zarzutem morderstwa
8-letniego Andrzeja Madeja.
Bestialski mord był zemstą za

niedotrzymanie przez wujka
zamordowanego chłopca, da
nego Rosiewicz przyrzeczenia
o zawarciu z nią związku mał
żeńskiego.

Sąd wojewódzki skażał -Ro
siewicz na karę dożywotniego
.więzienia.

Łódź ratunkowa
nie tylko samoczynna

ale w ogóle
z komfortem ®

I

W Anglii wyprodukowano
nowy typ łodzi ratunkowej. Na
statku pozostaje ona w opako
waniu, a dopiero w zetknięciu
z wodą otwiera się j automa
tycznie napełnia sprężonym
powietrzem. Po 8 sekundach
może już przyjąć 10 pasaże
rów.

Szczegółowe doświadczenia

przeprowadzano na terenach
arktycznych, tropikalnych i na

niespokojnych wodach Atlan
tyku. Wykazały one w pełni,
że łódź chroni nie tylko przed
utonięciem ale także przed
wiatrem, .upałem i sztormem.

W łódce znajduje się aptecz
ka, zapas wody, kompas i spe
cjalna substancja do barwie
nia wody w obronie przed re
kinami.

Nowy typ łodzi ratunkowej
wprowadzono na angielskich
statkach handlowych. (1)
^|i QJ|i W LŁ1 Ł -Jj

RZYM
Monarchista "włoski, b. ofi

cer artylerii Renato Marmiro.
li wyzwał listownie na poje
dynek lorda Altrinchama, któ
ry wystąpił w prasie londyń
skiej z krytyką królowej W.
Brytanii, Elżbiety.

Marmiroli pozostawił lordo
wi wybór broni. Lord wybrał...
parasolki. Marmiroli wyraził
na to zgodę pod warunkiem,
że będzie miał honor użyć do

tej walki parasolki należącej
do królowej Elżbiety. Nie bę
dąc pewnym, czy będzie mógł
pojechać do Londynu na po
jedynek z lordem Altrincha-
mem. Marmiroli przesłał kró-
lo-wej Elżbiecie czerwoną różę
zerwaną na Capitolu rzym
skim, z wyrazami hołdu i głę
bokiego poważania i jako sym
bol krwi, która powinna być
przelana ala zmazania obra
zy królowej.

Zmniejszenie spożycia alko
holu pozwoli skierować dodat
kowe ilości spirytusu na ek
sport i uzyskać tą drogą do
datkowe wpływy dlo budżetu

państwa.
Dodatkowe wpływy finanso

we związane z podwyżką cen

napojów alkoholowych zostaną
w całości przeznaczone na za
spokojenie niektórych najbar
dziej palących potrzeb w za
kresie regulacji płac części
tych pracowników, którzy nie
byli objęci regulacją płac w

latach 1956/57.

Popraiwę płac W ciągu III
i IV kwartału 1957 r. w

skromnych granicach, określo
nych uzyskaną kwotą dodatko
wych dochodów państwa,
przewiduje się w porozumie
niu z CRZZ dla następujących
kategorii pracowników: perso
nel pielęgniarski, pracownicy
tramwajów miejskich, robot
nicy kopalń rud, przemysłu
cementowego, wapienniczegoi,
materiałów izolacyjnych i ka
mieniołomów, pracownicy
poczt, pracownicy energetyki
(„karta energetyka’1) oraz pra
cownicy terenowej służby le
śnej.

Nr

W

FOGG .TEDZIE ’

NA WYSTĘPY I

ZAGRANICZNE

Niewielu chyba
£ Jest w Polsce

równie popular.,
nych piosenka
rzy jak Mieczy
sław Fogg. Nic

dziwnego. gdyś
śpiewa ,iuż 29 lat.

Zaczął swa ka
rierę w chórze

Dana. Mieczysła
wa Fogga odwie
dziliśmy przed
jego dłuższym
wyjazdem na

występy zagrani
czne. W ciągu
5—6 miesięcy
śpiewać będzie W

Stanach Zjedno
czonych,
dzie,
Francji 1

Fot,

CAF — Kubiak

I

Kana-

Anglii,
Belgii.

DAWNIEJ. I DZlS

Na Wystawie Radia i Telewi
zji ~

VIII.) pokazano m. in. pierw
szą kameirę telewizyjną, któ
ra była W użyciu w Niemczech
w roku 1936 podczas Olimpia
dy oraz najnowszą kamerę te
lewizyjną z czterema podwój
nymi obiektywami.

FOT — CAF

©

we Frankfurcie (2—11.

Wśród ratowników polscy alpiniści
(Dokończenie ze str. 1)

trzeni w świetny sprzęt alpi
nistów włoskich. Samolotem
przybył do Grindelwaldu pi-
lot-ratownik Geiger.

Jego lot rozpoznawczy tuż,
tuż przy piekielnej ścianie Ei
geru przyniósł rewelację. Zo
baczył on, że jeden z alpini
stów wisi na linie nad prze-

Powstańcy wycofali się w rwjon gór

Brytyjskie oddziały pancerne

zdobyły Mzwę —

główny ośrodek powstańczy w Omanie
KAIR

Agencje zachodnie donoszą, że wojska brytyjskie i od
działy sułtana Muscatu zajęły 11 bm. po zaciekłych wal

kach ulicznych port Firą oraz Nizwę, główne miasto czę
ści Omanu, opanowanej przez powstańców.

paścią. Dawał on rozpaczliwe
znaki pilotowi.

Nadchodząca noc zmusiła pi
lota Geigera do lądowania.

Słynny przewodnik alpejski
i kierownik całej ekspedycji
ratunkowej Robert Heiler o-

puścił się na stalowej linie w

dół. Heiler zobaczył trzech lu
dzi leżących na pokrytym
śniegiem poletku. Byli u kresu
sił. Tamten na linie wisiał aż
dwa dni.

Wreszcie w niedzielę o godz.
10.30 udało sie uratować jed
nego Włocha. Znalazł go fran
cuski alpinista Terray, nato
miast stracono kompletnie
ślad dwóch alpinistów niemie
ckich. i

Nadchodząca noc znów prze
rwała poszukiwania.

Dramatyczna walka o życie
przy użyciu wszystkich środ
ków technicznych, jak rów-

■nież przy pełnym poświęceniu
grup ratunkowych trwa nadal.

„Skarb przemytników

1500 kg pieprzu g

• Ludność Warszawy na

dzień 31 czerwca br. wynosiła
1.061.837 osób, w tym wię
kszość stanowiły kobiety bo aż
571.785.

W ciągu pierwszego półro
cza br. 5.542 pary zawarły zwią
zek małżeński. Rekordowa też

była ilość urodzeń — 10.883.

Zmarły w tym czasie 3.664 o-

soby.

zbiorniku na wodę
Szczecińscy celnicy wykryli

ostatnio na statku „Prosną",
który wszedł do stoczni na re
mont, poważną ilość pieprzu.
W zbiorniku na wodę ukry
tych było 35 worków pieprzu
o łącznej wadze 1500 kg.

Żaden z marynarzy nie

przyznał się do cennego ła
dunku, toteż sprawa wykry
cia właściciela zajął się urząd
celny -wraz z wojewódzką ko
mendą MO.

1 ir „W arszawie"
można urodzić...

Po niedawno podanym wy
padku urodzenia się małego
warszawiaka w tramwaju, po
dobne urodziny miały miejsce
pod Szazeciinem. Tu urodził się
dorodny chłopczyk w... samo
chodzie osobowym „Warsza
wa".

Nowourodzony szczeciniak
wraz E mamą dojechał szczę
śliwie do kliniki położniczej.
Oboje czują się dobrze. - -

Historia jest, jak mówią, nau
czycielką życia... Czasem do

brze jest przeto sięgnąć do rezer
watu historycznych wspomnień —

i z uśmiechem odnaleźć taką oto

anegdotyczną roślinkę: w roku
1857 wyszedł pierwszy numer pol
skiego czasopisma „Ruch Muzy
czny”, redagowanego przez J. Si
korskiego. Była to data history
czna dla polskiego czasopiśmien
nictwa muzycznego. W roku *1957,
w sto lat później, ukazały się
pierwsze egzemplarze nowego pe
riodyku — „Ruch Muzyczny”, któ
rego ster ujął, jako redaktor na
czelny — prof. Br. Rutkowski.

Dzień 1 maja 1957 — która to data

widnieje na okładce nr 1 „Ru
chu Muzycznego” — zakończył ów

niechlubny okres braku jakiego
kolwiek czasopisma muzycznego w

Polsce (co przy rozwiniętym życiu
muzycznym 25-milionówego kraju

było dziwactwem na

pejską...).

Tak więc „Ruch
A. D. MCMLVII
teraz nieco ponad trzy miesią
ce żywota — ii sześć numerów

kolejnych, jakie ukazał dotąd
światu... Krótki to czasokres...
Z pewnością abyt krótki, aby
na jego podstawie wydawać
już klasyfikacyjne cenzurki o-

ceniające generalnie pismo,
ferować rozstrzygające opinie

miarę euro-

Muzyczny"
liczy sobie

Zdobycie Nizwy poprzedziło
wielogodzinne bombardowanie
miasta przez lotnictwo brytyj
skie oraz gruntowne przygo
towanie artyleryjskie.

Wojska powstańcze wycofa
ły się w góry na północ od Ni.

zwy. Wobec przeważających
sił brytyjskich oddziały po
wstańcze zamierzają stosować

taktykę partyzancką.

Instrumenty |
chirurgiczne |
z przeźroczystej $
masy plastycznej

•O

Wędrówka"
azjatyckiej grypy

Grypa azjatycka dotarła do
< Nowej Zelandii i wysp Fidżi.

Ilość zachorowań wzrasta

ciągle w Egipcie, Sudahie, Ko_
rei i Unii Południowo-Afry-
kańskiej.

W Chile, grypa ścięła z nóg
oh. 200 tys, osób.

Na wydziale medycznym u-

niwersytetu w Chicago opra
cowano plany i wykonano do
świadczalną serię instrumen
tów chirurgicznych z przeźro
czystej masy plastycznej.
Znajdą one przede wszystkim
zastosowanie przy operacjach
mózgu. Wszystkie instrumenty
mają końce gładkie aby tkan
ka wewnętrzna nie mogła u-

lec zranieniu. Do najwięk
szych pozostałych plusów za
liczyć można fakt, że nie od
bijają one światła i nie rażą
w oczy chirurga a ponadto
widać przez nie doskonale o-

perowane miejsce. (1.)

We fWłp^zech
0 upaitj ńia poluflniu)
0 burze (na północy)

RZYM
W niedzielę południowe’

Włochy nawiedziła fala upa
łów. «

,

Na Sycylii Zanotowano po«s
nad 40 stopni ciepła.

Natomiast w północnej czę
ści kraju zanotowano silne
burze oraz deszcze. ,

26 pasażerów zabitych Z

O „Ruchu Muzycznym”...
1 wygłaszać bezapelacyjne
sądy...

Tym niemniej nawet .z tak

niewielkiego materiału obser
wacyjnego można już zacząć
wyciągać pierwsze ogólniejsze
uwagi, w których „uogólnie
nia" mieć będą ten walor, że

pozwolą na wysunięcie pierw
szych wniosków nie tyle prze
sądzających, ile konstruktyw
nych, być może, na przyszłość.
Uwag tych ciśnie się pod pióro
dość sporo — ale spróbujmy
wszystkie .je wlać w jakieś
bardziej uporządkowane kory
to — i popatrzeć na nowy
„Ruch Muzyczny" pod kątem
odpowiedzi, na dwa pytanta-
zagadnienia. Pierwsżi: kto

jest adresatem tego pisma, do

kogo pismo to dociera, przez
lnogo jesit czytane. I drugie:
jak; jest — wizgi, jaki być mo
że — bieżący wpływ „R. M.“
na ogólnopolskie życie muzy
czne.

Ciekawą jest rzeczą, że na

pierwsze to pytanie, redakcja
„Ruchu" w swym pierwszym,
rozwiniętym jak sztandar ex-

pose programowym (Nr 1 z 1.
V. 57, str. 1) teoretycznej od
powiedzi właściwie nie daje...
Jest tam wiele istotnych uwag
,0 problemach, jakimi „Ruch
Muzyczny" pragnie się zajmo
wać — słusznych i doprawdy
niezwykle żywotnych — ale

jeszcze nic nie wskazuje, do

kogo —■w myśl pragnień ini
cjatorów „Ruchu" — pismo to

ma docierać. Do muzyków-fa-
chowców tylko, czy do szero
kich kręgów interesującego się
muzyką społeczeństwa? Kwe
stia to kapitalnej wagi! Nie

znalazłszy jej rozwikłania we

wstępnych deklaracjach re
dakcyjnych, poczynamy szukać
go w dalszych rozwojowych
faktach.

Oto dwa z nich:

„Ruch Muzyczny" ma na
kład: 5.250 egzemplarzy — li
czba zaskakująco niskal Wy
pada zatem po paręset sztuk
„R. M." na każde wojewódz
two! A przecież — dla zesta
wienia przykładowego — u-

przytomnić sobie trzeba, że w

samym tylko mieście Krako

wie ludzi zawodowo związa
nych z muzyką jest kilka ty
sięcy! Przy tym stanie rzeczy
można dojść do przeswiadcze-
na, że — wskutek tak niskie
go nakładu — „R. M." nie mo
że dotrzeć nawet do tych
wszystkich muzyków-izawo-
dowców, którym stykanie się
z czasopiśmiennictwem muzy
cznym jest do pracy zawodo
wej niezbędnie potrzebne. A
cóż dopiero mówić o tych tew.

szerokich kręgach melomanów,
amatorów i miłośników muzy
ki,- którzy nie tylko muzyki
lubią słuchać, ale którzy chcą
i powinni to i owo o muzyce
z bież. czasopiśmiennictwa
poczytać? Do takich lud.zi —

a jśśt ich przecież w kraju
setki tysięcy — „Ruch Muzycz
ny" nie jest w stanie z przy
czyn ■liczboiwo-techniczinych
dotrzeć...

I drugi fakt: pismo j&sit
dwuitygodniki eim. Natomias t

cykl produkcyjny, techniczno-
drulkąraki trwa około miesiąca!
Orientując się z grubsza w tru
dnościach, z jakimi borykać
się musi przy takich warun-

IDokończenie na str.. 4)

runął w przepaść
LONDYN

Agencja Reutera donosi Z
Seulu, że 26 pasażerów, spło
nęło w

pobliżu
Korei
mierną
wąwozu.

Dalszych 16 pasażerów od
niosło ciężkie rany.

autobusie, który w

stolicy południowej
Seul, .jadąc z nad-

szybkością runął do

St. Skrewaczewski
II dyrygentem
Filharmonii Narodowej

Stanisław Skrowaczewski
laureat I nagrody na między
narodowym konkursie w Rzy
mie, obejmie z początkiem
nowego sezonu koncertowego
stanowisko II dyrygenta Fil
harmonii Narodowej — obok

jej kierownika artystycznego,
Bohdana Wodiczki.

Dotychczasowy II dyrygent
F. N. — Arnold Rezler prze
szedł! do Państwowej Opery
w Warszawie.

Wojskowy
zespół jazzową

W Kratowie powstał pierw
szy wojskowy zespół jazzowo-
rozrywkiowy, złożony z człon
ków miejscowego zespołu piej

\&li i tańca WP,



troczyste
zamknięcie

fff WliU

MOSKWA. Pierwszym punk
tem uroczystości zakończeń.a
III MISM był finałowy mecz

piłkarski, w którym reprezen
tacja ZSRR pokonała zdecydo
wanie młody zespół Węgier
5:1, Po meczu rozpoczęły się
występy gimnastyczne, w któ
rych wzięli udział czołowi za
wodnicy. Punktualnie o godz.
20 nadszedł moment uroczy
stego zamknięcia Igrzysk. W
takt marsza granego przez or
kiestrę złożoną z 500 osób, u-

branych w piękne białe mun-

d,ury, na boisko wkroczyli spor
towcy owacyjnie witani przez
100-tysięczną widownię. Ko
lumnę prowadzili w kolejności
alfabetycznej czołowi zawod
nicy poszczególnych państw,
niosący flagi narodowe. Chorą
żym naszej reprezentacji
członek drużyny hokeja
trawie, która zdobyła złoty me
dal — Majcherczyk. Na zakoń
czenie zabrał głos przewodni
czący
ZSRR — K . Andrejew.
przy dźwiękach hymnu radziec
kiego opuszczono z masztu

wielką flagę Igrzysk. Następnie
przewodniczący Komitetu Kul
tury Fizycznej przy Radzie Mi
nistrów ZSRR — W. Romanow,
ogłosił zamknięcie igrzysk.

był
na

komitetu olimpijskiego
Potem

Gwardia Warszawa—Wisła
ków 3:1

■ŁKS—Lech Poznań 8:1
Budowlani Opole—Stal Sosnowiec

8:1

1. Gwardia Warszawa
2. ŁKS
3. Lechia Gdańsk
4. Górnik Zabrze
5. Budowlani Opole
8. Ruch
7. Polonia Bytom
8. Wisła
9. Stal Sosnowiec

10. Leg.a Warszawa
11. Górnik Radlin
12. Lech Poznań

f®fOtcr nointz
znów emocjonuje

wielotysięczne rzesze

sympatyków

BHitatei

Cracovia i Wawel

odnoszą zwycięstwa

ne

I

antoni Ślusarczyk

Na 5 min. przed Raidem

na boiska krakawskim - trwa

Porażka Wisły w Warszawie

i Garbarni w Chełmku

JESIENNA runda rozgrywek ligowych już się roz
poczęła. W pierwszych spotkaniach nie wszystkim

drużynom krakowskim dopisało szczęście. Wisła prze
grała z Gwardią warszawską, a Ii-ligowa Garbarnia u-

tracila punkty w spotkaniu z jedenastką Chełmka. Je
dynie Wawel przywiózł dwa punkty z Radomia i Cra-
covia odniosła u siebie zwycięstwo nad AKS 3:0 (1:0).

TABELA I LIGI

GDY przed' meczem biało-
czerwonych zapytałem Tadeu
sza Glin:asa, co sądzi o wyni
ku, odpowiedział:

—- Cracovia powinna wygrać.
AKS po wojnie nie miał szczę
ścia do naszego boiska. Sądzę,
że i teraz zostawi tutaj dwa'

punkty. Wszystko zależy jak
się będzie grało. Czasem atmo
sfera nerwowości może poważ
nie zaciążyć na przebiegu me
czu. Liczę na zwycięstwo na
szych chłopców.

GRUPA POŁUDNIOWA

Naprzód Lipiny—Piast Gliwice
8:0

Cracovia—AKS Chorzów 3:0
Włókniarz Chełmek—Garbarnia

1:0
Wawel—Broń Radom 1:0
Szombierki—Stal Rzeszów 3:1
Stal Mielec—Concordia 4:0

LIGI

12 19 27:5
12 16 27:22
12 14 30:22
12 13 20:12
12 13 13:10
12 12 20:21
12 12 20:21
12 11 20:17
12 11 19:18
12 10 11:26
12 8 14:32
12 5 5:20

tabela ii

1. Cracovia
2. Szombierki
3. Naprzód Lipiny
4. Stal Mielec
5. WKS Wawel
8. AKS Chorzów
7. Piast Gliwice
8. Garbarnia
3. Stal Rzeszów

10. Chełmek
11. Concordia
12. Broń Rador.t

GRUPA PÓŁNOCNA

leC3hirObry Szczecin—Pomorzanin

Polonia Bydgoszcz—Cal isia 5-0

Zawisza Bydgoszcz—Górnik Wał
brzych 2:1

Marymont W-wa_Warta
Bzura—CWKS Wrocław 0:5,' Po-

lonia Gd.—Sparta 1:0.

Tik padł trzeci
gol dla Cra.cwii.

► Na siatce b-

piera się Opoka,
strzelec tej bram-

intomoMUśd
rakowscy

:awodów

DZISIAJ rano (tj. w ponie
działek 12 bm.) 92 maszyny
wyruszyły na trasę pierwszego
etapu XVIII Automobilowego
Raidu o mistrzostwo Polski.

Etap ten o łącznej długości 358
km prowadzi przez urocze za-

j kątki Pojezierza Mazurskiego.
Pa starcie w Olsztyn.e, gdzie od-

były się dwie próby: rozruchu sil
nika i hamowania, zawodnicy wy
jechali do Mrągowa, Mikołajek,
Giżycka. Tam odbędzie się bardzo

■trudna próba zręczności. Dalej
przez Kętrzyn, Biskupice zawod
nicy zgłoszą się na metę w Olsz
tynie.

| W trzeciej eliminacji raidowych
automobilowych mistrzostw Pol
ski, bierze •-udział 11 reprezentan-|
tów Krakowskiego Automobil
klubu, z których 8 startuje jedno
cześnie w dwóch zespołach druży
nowych — po 4 zawodników. Pier-

i wszy zespół Krakowa jest obok ze-

| społu Żerania faworytem na zdo-
j bycie tytułu drużynowego mistrza

| Polski. Także indywidualnie nasi
• automobiliści są kandydatami do
| tytułów mistrzowskich. Po dwóch

■eliminacjach w Łodzi i w Jeleniej
[Górze, Cencora w 4-tej klasie znaj-
Iduje się na pierwszym miejscu.
' Osiński i Sobański w 5-tej klasie
i specjalnej także zajmują dwa czo-

■łowe miejsca. O wymienionych za
wodnikach szeroko rozpisuje się
lokalna prasa olsztyńska, wymię- ■
niając ich jako faworytów w ol- j -

. sztyńskim raidzie.

Słowa p. Tadeusza spełniły
się. Boisko biało-czerwonych
okazało się dla chorzowian na
dal ..zaczarowane”, a właściwie
nie jakieś czary były .przyczy
ną porażki chorzowian, ale lep
sza gra gospodarzy, którzy jak
widać, chcą w pełni wykorzy
stać nadarzającą się szansę na

awans do ekstraklasy.
Krakowski świat sportowy,

spragniony po miesięcznej
przerwie oglądania meczu li
gowego, tłumnie stawił się na

boisku Cracovii, by być świad
kiem zwycięstwa gospodarzy.

W PIEWSZYCH minutach gry
inicjatywę wykazywali goście. Je
den z ich ataków, Weczerek za
kończył pięknym strzałem ..noży
cami”. Piłkę wyłapał Michno, a

następnie wykopał ją na środek
boiska. Od tego momentu. krako
wianie przypuszczają szturm na

bramkę przeciwnika. Groźne strza
ły oddają: Kasprzyk, Opoka, Ma
nowski, pemoenfik Gołąb oraz Fe-

, liks. Niestety są one niecelne, lub

stają się łupem bramkarza Bulika.
Prowadzenie uzyskał dopiero w

16 min. Opoka, „ogrywając” ob
rońców AKS-u i strzelając obok

rzucającego się na piłkę bramka
rza. Po zdobyciu bramki Cracovia

gra pewniej, jej ataki są żywsze.
Napastnicy biało-czerwonych czę
sto przedostawali. się z piłką pod
bramkę AKS, gdzie Manowski ła
dnie wypracował pozycję m. in.

Opoce, który główką posłał piłkę
ponad poprzeczkę, jak i Kasprzy
kowi, który znów z bliskiej odle
głości strzelił wprost w ręce bram
karza.

stracił piłkę. Następne minuty me
czu nie przynoszą'zmian. Częstsze
teraz wypady AKS-u kończą się
na obrońcach gospodarzy.

Jakkolwiek drużyna Craco-
vii zwyciężyła i chwilami gra
ła b. dobrze, to jednak uwa
żam za swój obowiązek spra
wozdawcy dorzucić jedną u-

! wagę. Chodzi o wykorzystanie
szans. Mając zapewniony wy
nik meczu, nie można folgo
wać przeciwnikowi. Tymcza
sem po zdobyciu przez bia
ło-czerwonych trzech bramek,
zwolniono tempo i AKS co
raz ćzęśc;ej dochodził do gło
su. Groziło to nawet utratą
bramki, co znacznie popsuło
by stosunek bramkowy jaki
obecnie mają biało-czerwoni
w tabeli. Zwycięstwo mogło
być jeszcze wyższe, gdyby
przytomnie wykorzystano licz-

sytuacje podbramkowe,
koniec meczu zauważało
pewne nieporozumienia

Pod
się .

wśród napastników Cracov:i.
Widać było, że każdy z nich

pragnie wpisać się na listę
strzelców, po pre-stu*„żyłowa
no się“ w strzałach na bram
kę. Tymczasem strzelać powi
nien zawsze ten, kto jest le
piej ustawiony. Również
należy unikać wstrzymywa
nia akcji, jak to często przy
trafiało się przed pauzą po
mocnikowi Gołąbowi

W drużynie AKS-u na wy
różnienie zasługują: Weczerek,
Szola i Wieczorek. Sędziował
p, Biskupski z Bydgoszczy.
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Z ataków chorzowian należy
podkreślić bardzo niebezpieczny
strzał Weczerka. Michno wycią
gnął się w bramce jak struna,
chcąc dosięgnąć piłki, lecz ta prze
szła obok bramki na

1 ZDOBYCIE jednej
zapewniało jeszcze
zwycięstwa. Lada

wypad gości mógł przynieść wy
równanie. Toteż po pauzie Craco-
via wyszła na boisko z postano
wieniem szybkiego rozstrzygnięcia
losów spotkania. Już w 47 minu
cie atak biało-czerwonych został

zakończony ładnym strzałem, od
danym przez
odbiła się od
bramki. Stan

nuty później
(inicjowali oni

akcji) — tym razem Opoka, pod.-
wyższył wynik na 3:0, silnym 1
dalekim strzałem. Później jeszcze
doskonałą okazję na zdobycie
bramki miał Manowski, będąc sam

sam z bramkarzem, jednak

Pomimo porażki
Wisła podobała się w Warszawie

aut.

bramki nie

gospodarzom
moment jakiś

Kasprzyka. Piłka

słupka, wpadając do
meczu 2:0. Trzy mi-
znów skrzydłowy

szereg szybkich

J. FR AND OFERT

NA WIOSNĘ br. w Krakowie w spotkaniu inaugurują
cym tegoroczne rozgrywki ligowe, Wisła niewiele miała do

powiedzenia w meczu z warszawską Gwardią — później
szym mistrzem wiosennej rundy. W ubiegłą sobotę na

inaugurację rozgrywek rundy jesiennej obie jedenastki
spotkały się ponownie, tym razem w Warszawie. Krako
wianie ponownie przegrali mecz, tym razem 1:3 (1:2), ale
równocześnie zdobyli sobie aplauz widowni warszawskiej.

— Zawiodła u nich trójka obroń
ców i bramkarz. Ciekaw jestem,
kiedy Wreszcie „wiślacy” nauczą

się strzelać?

Mecz warszawski sędziował wzo
rowo p. Storoniak z Katowic. Wi
dzów około 10 tysięcy.

ZB. OLESIUK

Ci chłopcy umieją grać w piłkę
nożną— stwierdził siedzący obok
mnie na trybunie Wacek Kuchar.
Nie umieją tylko strzelać. Proszę
zobaczyć, jak ładnie kombinują w
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PIŁKARKI RĘCZNE Cracovii

wygrały dwa mecze na "Wę
grzech z Meteorem 6:5 i z ze
społem Telefongyoer 8:5.

NA ZAWODACH motocyklo
wych w Budapeszcie z udziałem
zawodników kilku państw,
Polaków najlepiej spisał się
Kanas, który był pierwszy w

kat. 500 ccm i drugi w kat. 350
ccm.

7.

PIŁKARZE Legii W-wa prze
grali swój kolejny mecz we

Francji z reprezentacją Lens —

2:4 (1:1).

NA ZAWODACH lekkoatlety
cznych w Cleveland, zawod
niczka amerykańska Larney
ustanowiła nowy rekord świa
ta w rzucie oszczepem, wspa
niałym wynikiem 57,20 m.*

W KOBLENCJI znakomity
sorinter Niemiec zachodnich
Germar uzyskał w biegu na 100

yardów czas 9,5 sek., który jest
nowym rekordem Europy.

polu 1 jak zawodzą pod bramką
przeciwnika.

Rzeczywiście „wiślacy” robili

wszystko, aby jak najmniej faty
gować bramkarza „gwardzistów”
— Stefaniszyna. Zgoła odwrotnie

poczynali napastnicy warszawscy,
którzy wbrew „staropolskiej go
ścinności” strzelali dużo, ale na

szczęście dla Wisły niecelnie. War
szawiacy mieli na tym odcinku
zadanie znacznie ułatwione, gdyż
tym razem ani bramkarz Leśniak,
ani trójka obrońców Wisły nie

błyszczeli pełnią swych umiejęt
ności.

— „Wiślacy” — kontynuował swą

wypowiedź p. Kuchar — ntają
dobre wyszkolenie techniczne, nie
złą kondycję, wiedzą co to takty
ka, są młodzi, a brak im jedynie
w grze animuszu. Więcej serca,

odwagi i zdecydowania w sytua
cjach podbramkowych, a Wisła

będzie w stanie wygrać z każdym
naszym zespołem pierwszoligo
wym..

ALE ponieważ tych walorów za
brakło — więc jak wspomnieliśmy,
Wisła zeszłr z boiska pokonana.

Bramki dla zwycięzców zdobyli:
Baszkiewicz, Machorek i Lewan
dowski, a dla krakowian — Ro
goża. Dla ścisłości trzeba tu rów
nież zanotować, że' Gamaj w me
czu warszawskim został poważnie
kontuzjowany i prawdopodobnie
doznał złamania kości jarzmowej,
wskutek czego od 10 minuty go
ście grali w dziesiątkę.

Po meczu w szatni prosimy jesz
cze o wypowiedź na lemat Wisły
trenera Gwardii — Waśkę, nota

bene byłego piłkarza klubu kra
kowskiego,

- ---- o-

Krótko —

aktualnie
W BYDGOSZCZY odbyły się

długodystansowe pływackie
mistrzostwa Polski. W konku
rencji kobiet wyścig na dy
stansie 3000 m wygrała Werak-
so, wynikiem 48,07,5 min., któ
ry jest nowym rekordem Pol
ski, Wyścig mężczyzn na 5000
m wygrał Piątkowski.

W ROZEGRANYM w Łodzi
meczu żużlowym o mistrzostwo
I ligi, Legia Warszawa pokona- |
ła miejscowego Tramwajarza |

49:28.
W OPOLU gościła niemiecka |

drużyna piłkarska Turbinę §
Erfurt, która zremisowała z ze- |

społem miejscowych Budowla- §
nych 0:0.

W SOPOCIE otwarto wczoraj
międzynarodowe regaty żeglar- §
skie z okazji Tygodnia Zatoki |

Gdańskiej. W regatach uczest- |

ni czy obok polskich załóg, ró- g
wnież kilkanaście ekip zagra- g
nicznych. / ||

2-ETAPOWY wyścig kolarski ||

po ziemi opolskiej, wygrał |

Chwiendacz, który zajął pierw-
sze miejsce w obu etapach, a

Drużynowo wyścig.wygrał Start ==

Bielsko.

MECZ szermierczy Włókniarz g
Szczecin—Vasutas Budapeszt, g

wygrali Węgrzy 2:1, Zwyc.ę- g
żyli oni w szabli 13:3 i we H
florecie 11:5, a w walkach na ||

szpady ulegli gospodarzom 7:9. g
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ZNACIE ich wszyscy. Przychodzą na każde zawody
sportowe, przy czym najliczniej zjawiają się na me
czach piłki nożnej. Jedni nie objawiają swych uczuć,
zachowując stoicki spokój, przyjmują na zimno za
równo zwycięstwa, jak i porażki swych pupilów.
Drudzy (tych jest znaczna większość) głośno dopingu
ją drużynę, a po zwycięstwie wprost szaleją z radości.

Ewentualnej porażki nie mogą przeboleć i długo roz
prawiają na jej temat, wynajdując tysiące argumen
tów na usprawiedliwienie swych ulubionych piłkarzy.

ILEŻ to .razy kibic obserwu
jąc słaba grę piłkarzy zarzeka
się „...więcej na mecz nie
przyjdę"... „nie chcę widzieć
tych patałachów... przecież z

takiej pozycji sam strzeliłbym
bramkę". Za tydzień jednak,
ńie zważając na sprzeciwy żo
ny (kawalerowie są w szczę
śliwym położeniu), znów zja
wia się na widowni, gromkim
głosem dopingując zawodni
ków.

Kibic kocha całym sercem

swą drużynę. Dla jej dobra
gotów dużo poświęcić. Zna

wszystkich graczy, historię
klubu oraz wszelkie plotki i

ploteczki dotyczące zawodni
ków. Nieraz widząc ciężką sy
tuację umiłowanego klubu go
tów przyjść z pomocą moral
ną. a nawet materialną.
Podobno' najwięcej nerwów
stracili kibice Cracovii. Życzyli
Swej drużynie jak najszybsze
go powrotu do I ligi, jednak
biało-czerwoni zawodzili ich
nadzieje, przegrywając np. w

roku ubiegłym łatwe mecze.

Obecnie sytuacja zmieniła się.
Drużyna gra lepiej i. szanse na

wejście są realne. Kibice nie
wytrzymali. Dali znać o sobie.

Wzorem więc łódzkich kole
gów.

ZRZESZYLI SIĘ
ZARZĄD Cracovii wyraził

zgodę na u tworzenie przy klu
bie sekcji sympatyków skła
dającej się z kibiców. Na czele

Piłka nożna nia

zwolenników także

między przedstawi,
eielkami płci pię
knej. Na zebraniu

kibiców widzieliśmy
wiele kobiet. Cto

jedna z pań zgłasza
jąca akces do sek
cji sympatyków

klubu.
Fot. W. Pawłowski

ich sekcji stanęli dwaj najbar
dziej doświadczeni i oddani
klubowi ludzie o dużej ener
gii p. Robert Herzig (prezes) i
p. dr Zdzisław Nowicki (wi
ceprezes).

— Chcemy na boisku wy
tworzyć prawdziwie sportową
atmosferę — powiedział dr
Nowicki. Dalecy jesteśmy od
jakiegoś lokalnego szowinizmu.
Będziemy dopingować nie tyl
ko Cracovię', (której awansu

do I ligi wszyscy życzymy),
lecz także zagrzewać do walki
inne drużyny krakowskie, a

więc Wisłę, Garbarnię i Wa
wel. Pragniemy cdrodzena
prymatu Krakowa w piłce noż
nej, oglądania meczów na na
prawdę dobrym poziomie.
Chcemy widzieć jak najwięcej
piłkarzy krakowskich w druży
nie narodowej; Tak jak to
miało miejsce za dawnych lat.

Zebrani na trybunach stadio
nu Cracovii kibice z uwagą
słuchali tych słów. O tyrń, że
z nimi zgadzali się świadczyły
najlepiej gromkie oklaski.

INNE PLANY
NA PIERWSZYM plenarnym ze-

braniu kibiców, które wbrew prze
widywaniom niektórych ludzi mia
ło składny przebieg, ustalono, że

sympatycy przyjdą klubowi z po
mocą nie tylko moralną, ale i

materialną. Postanowi! oni dobro
wolnie opodatkować się. Wysokość
opłaty ustalono na 5 złotych mie
sięcznie. Sympatycy chcą po
nadto zorganizować pomoc lekar
ską dla zawodników, myślą o do
kumentacji łaźni parowej i pomo
cy technicznej przy rozbudowie

trybuny. Chcą także utworzyć
klub dyskusyjny kibiców (lokal

już upatrzony przy ul. Floriań
skiej), gdzie można byłoby poga-

worzyć o meczach, zawodnikach,
wysłuchać wspomnień dawnych
piłkarzy, zagrać w szachy, wypić
kawę, a przede wszystkim bliżsj
poznać się. Projektowane są także

wspólne wycieczki, na mecze roz
grywane przez Cracovię. Pierwszy
taki wyjazd przewiduje się na naj
bliższe zawody do Rzeszowa,

WIELU kibiców zabierało
głos, dorzucając swe uwagi.
Jak dopingować naszych za
wodników — zastanawiali się
niektórzy. Ustalono, że najle

piej głośno skandować wyraz
Cra—co — via.

Zrobimy wszystko na co nas

stać — powiedział jeden z o-

bćcnych — ale chcemy także,
aby i zawodnicy grali jak naj
lepiej. Wtedy będziemy ich
dopingować^

Nie możemy zgodzić się z

tą Wypowiedzią. Doping polega
właśnie na tym, aby stosować
go w chwilach załamania dru
żyny, wtedy gdy nic się „nie
klei". Wówczas dobry doping
doskonale działa na zawodni
ków którzy zagrzewani do wal
ki zdobywają się na maksy
malny wysiłek.

Ktoś inny uczynił słuszną u_

wagę, aby nie wykrzykiwać
niestosownych słów pod adre
sem poszczególnych zawodni
ków. Takie głośne uwagi peszą
zawodnika.

Kibice są ciekawi. Ciekawość
ich objawiła się także podczas
zebrania.

— Co & Janczykiem — zapy
tywali z niepokojem przedsta
wicieli klubu.

Prezes kibiców Cracovii p. Robert

Herzig.

Wyjaśniono, że Jarczyk po
zderzeniu z Konopelskim pod
czas towarzyskiego meczu w

Sosnowcu doznał lekkiego
Wstrząsu mózgu i obecnie znaj
duje się ped troskliwą opieką
lekarza.. Kontuzja nie Jest gro
źna i łączn'k Cracovii w nie
długim czasie będzie znów
grał.

Kibice domagali się także
zrobienia dla nich specjalnych
odznak, za które chętnie za
płacą. Zdaje się, że warto by
łoby zrzeszonym kibicem umo
żliwić zakupienie biletów na

atrakcyjniejsze zawody oraz

wydzielić im specjalne miejsca
na stadionie, skąd mogkby
wspólnie w sposób zorganizo
wany oddziaływać na pozosta
łych widzów.

antoni Ślusarczyk
Przemawia dr No

wicki. Jego rzeczo
we przemówienie
spotkAło się z du
żym uznaniem ze

branych kibiców.

Fot, V/. Pawłowski

(zarząd okręgu) wyjaśnia...
W ZWIĄZKU z Artyku

łem red. ;M. Matzeńaue-
ra pt. „Zbyt wybujałe

ambicje niedaleko Na
prowadzą działaczy nar- ,

ciarskich Krakowa” —

jaki ukazał się w dniu

15 lipca w „Echu” —

Otrzymaliśmy z PZN

(okręg krakowski) wy
jaśnienie, które przyta
czamy z niewielkimi

skrótami.

RED. M . Matzenauer, pomi
mo, iż na walnym zjeździć za
łożycielskim PZN w Katowi
cach ram oburzał się ba rze
kome wtrącanie się jednego z

mówców (delegata Krakowa)
w sprawy Zakopanego, śam z

gorliwością godną lepszej spra
wy. zajmuje się wewnętrznym

komunikatem krakowskiego
okręgu PZN (nr 9, omyłkowó
zaopatrzonym nr 8), w którym
tymczasowy zarząd okręgu
bezpośrednio po zjeździć w Ka
towicach podsumował udział

okręgu w zjeździe i pówzięte
tam uchwały. Wydaje się, że

autor artykułu nie zna komu
nikatów poprzednich (nr 4,
6—8) związanych z tymże zja
zdem, na podstawie których
można by dopiero oceniać ostat
ni komunikat. Autor niesłusz
nie przypisuje działaczom za
rządu okręgu krakowskiego
„wybujałe ambicje” i — co

gorsza — tendemeje podjudza
jąc^. Właśnie red, Matzenauer

był, jako jeden z działaczy za
kopiańskich. biorących udział
w rozmowach z przedstawicie
lami Krakowa najlepiej poin
formowany o tym, że działacze

okręgu krakowskiego nie re
prezentowali na zjeździe żad
nych tzw. ambicji, lecz prag
nienie rzeczywistego uzdrowie
nia polskiego narciarstwa, na

odcinku organizacyjnym i sę
dziowskim.

Rok temu na krajowej nara
dzie aktywu narciarskiego w

Warszawie, red. Matzenauer^

(wówczas jako delegat woje-w
wództwa krakowskiego) był
jednym z koryfeuszy odnowy
i poprawy pracy w narciar
stwie. A przecież od tego cza
su naprawdę niewiele się
zmieniło: sam autor pisze, że

działacze Warszawy „w minio
nym okresie popełnili wiele

błędów”. Występując z wnios
kiem o przeniesieni siedziby
PZN z powrotem do Krako
wa, działacza krakowscy rea
lizowali wytyczna i uchwały
terenu. Byli oi*i gotowi —

mgr Janusz Korosadowicz

wraz z poważną liczbą aktywi
stów narciarskich z dawnego
PZN — podjąć się tćgo trud
nego i odpowiedzialnego zada
nia, jakim musiałoby być zor
ganizowanie zarządu związku
w Krakowie i Skuteczne po

kierowanie jego pracą. Nikt

jednak z działaczy tych ńie
miał niezdrowych ambicji w

kierunku zajęcia w przyszłym
zarządzie takiego, czy też in
nego stanowiska.

NIE PODOBA się red. Ma-
tr.enauerowi zwrot o ,-,bloku
warszawsko - śląsko - zakopiań
skim”, użyty w naszym komu
nikacie. Gdyby jednak był w

przeddzień zjazdu w Katowi
cach, mógłby usłyszeć, że tzw.

sprawy zasadnicze zostały już
wcześniej ustawione i ustalone
właśnie w wyniku działania

takiego bloku. Autor wytyka
nam również zwrot o przeję
ciu pełnćj odpowiedzialności
za losy narciarstwa przez tych,
którzy stworzyli na zjeździe
większość i wybrali Warszawę
nadal jako siedzibę, oraz po
pełnili błędy jako sternicy
związku. Autor artykułu nie

czuje jednak tej odpowiedzial
ności. Natomiast okręg kra
kowski jest poważnie zatroska
ny o to, jak potoczą się obec
nie sprawy narciarstwa, szcze
gólnie wobec przegłosowanej
przez wymienioną już w:ęk-
szość uchwały o wysokich w

. stosunku do możliwości klu
bów i sekcji narciarskich o-

piatach 1 składkach. Już dziś

dochodzą z terenu głosy, że

kluby nie będą w stanie płacić
tak wysokich składek, raczćj
będą ńiusiały zawiesić swą

działalność, ale to red. Ma-

tzenauera widocznie nic nie

obchodzi.

Zawarte w naszym komuni
kacie podziękowania, to nie u-

kłony, jak tó określa autor,
lecz wyrażenie uznania dla lu
dzi dobrej woli. Również
wzmianka o klubach, które
n e wysłały swych delegatów
do Katowic, to nie groźby i
straszenie ze strony zarządu o-

kręgu. lecz stwierdzenie wy
łamania się z tego, czego do
magał się sam teren, a mia
nowicie pełnej frekwencji. I

jeżeli zarząd okręgu porusza
tę sprawę w wewnętrznym ko
munikacie, to widocznie ma

do tego dos*a’eczne podstawy.
Przy tej okazji można by się
zapytać, kto właściwie grozi,
czy t«ż straszy i gdzie jest
swoboda wypowiedzi, skoro ja
koś w tym samym terminie,

kićdy ukazał się artykuł red.
Matzenaućra w „Echu”, nówy
zarząd główny PZN Wzywa
pojedynczo działaczy zarządu
okręgu krakowskiego, których
podpisy figurują pod komuni
katem do złożenia wyjaśnień
przed powołaną specjalnie ko
misją.

POMIMO braku tych, czy
•Innych delegatów okręg kra
kowski wykazał na zjeździć
zupełną jedność, która widocz
nie jest przysłowiową „solą w

oku” autora artykułu. Jeśli
chodzi o interesy wojewódz
twa, to należy chyba żałować,
że w jedności tej zabrakło w

dużej mierze Zakopanego, któ
rego niektórzy działacze nii

docenili widocznie tej sprawy,
bądź też dali się skusić takim,
czy też innym obietnicom od
dając swe głosy za Warszawą.

Red. Matzenauer nie potrze
buje obawiać się o kolektyw,
gdyż na kolektywie właśnie 0-
mówiono zarówno sprawy, po

ruszone w komunikacie nr 9,
Jak również enuncjację red. Ma-

tze.nauera, która w swym to
nie zbliża się wybitnie do na
pastliwej wzmianki, którą je
szcze przed zjazdem zamieścił
katowicki „Sport” z podpi
sem red. C. Chlebowskiego pod
szumnym tytułem „Kraków
obce zagarnąć władzę w PZN”.
Również na szerokim kolekty
wie bliskiego już walnego zja
zdu delegatów okręgu omó
wione zostaną wszystkie za
gadnienia, które nasuwają się
w rezultacie katowickich uch
wał.

Zarząd krakowskiego okręgu
PZN bynajmniej nie uchyla się
od rzeczowej krytyki swego
postępowania, czy też wyda
nego przez siebie komunikatu.
To nie komunikat podjudza,
jak to niesłusznie usiłuje im
putować nam autor artykułu.
Komunikat Stwierdza ze smut
kiem stan, który zaistniał.
Działacze zarządu okręgu i w

ślad za nimi cały teren nie po
rzucą pracy dla narciarstwa

dlatego, że im coś „nić wysz
ło”, Mamy na myśli wnióśćk
o Siedzibę PZN w Krakowie,
lub też, że ich stanowisko ko
muś się nie podoba. O żadnym
boczeniu się nie ma mowy*

Przewodniczący Komisji >

Propagandy

mgr inż.Aleksander Maderak

Prezes Tymczasowego Zarządu
Okręgu PZN
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IHatS Odrą... O „Ruchu Muzycznym"...
Mój przyjaciel — z wy

kształcenia historyk —

mieszka i pracuje w O-
polu. Odwiedziłem go, i oto

siedzimy właśnie w uroczej
kawiarni „Pająk”, rozprawia
jąc na różne opolskie tematy.
Przyjaciel — jak przystało na

miejscowego Lówiiisza — za
sypuje mnie faktami, nazwi
skami i datami. Próbuję coś
niecoś notować. Otóż Opole
będąc prasłowiańskim grodem
liczy sobie dzisiaj równe ty
siąc lat. Prawa miasta posiada
od roku 1327. Na okolonej Od
rą wysipie Ostrówek znajdują
się szczątki tej przed tysiącem
lat założonej osady. Na niej to
właśnie Bolesław Chrobry
wzniósł warowny kasztel, po
niżej którego powstał później
cipolskli gród. Od dawien da
wna przecinały go kupieckie
szlaki biegnące znad brzegów
Bałtyku do słonecznej Italii i
z odległych miast frankońskich

po żyzne ziemie Siedmiogrodu.
Przyjaciel przytaczał wiele

ciekawostek historycznych —

m. in. o tym jak to syn Bolka
III, Jan Kropidło zaszczepił w

architekturze miasta charakte
rystyczny styl zwany „kropi-
dłcwskim", j-ak to król Jan
Kazimierz, szukając schronie
nia przed szwedzkim „poto
pem”, bawił w Opolu, ,j-ak to
z wyroku panów ścięto na

rynku opolskim Marka z Je
mielnicy, który chciał ziemię
rozdać chłopom, jak to upar
cie i brutalnie germanlzow.i-
11 Niemcy lud Opolszczyzny, jak
to wreszcie powstańcy śląscy
walczyli o prawa Polski do
prastarej ziemi piastowskiej
nad Odrą... Wszystko, co mó
wił przyjaciel, było interesu
jące. Ale cóż — wszystko do
tyczyło przeszłości. A ja —

przyznam się szczerze — chcia-
łem wiedzieć jak to dzień dzi
siejszy tworzy współczesną hi
storię miasta nad Odrą. Po go
dzinie wyszliśmy z kawiarni.

Jeszcze przed kilku laty O-
pole było miastem ruin. Sia
dy wojny widziałem wówczas
na każdym kroku. Dziś jakże
wiele zmieniło się w tym mie
ście. Opole stało się miastem

życia i piękna, miastem zieleni
i kolorowych ulic. Nie wiem,
czy jest w kraju — po War
szawie i Jaśle — drugie takie
miasto/ które by tak szybko
ożyło i stało się jeszaze pięk
niejsze niż było przed znisz
czeniem, jak właśnie Opole.
Z całym uznaniem jestem dla
gospodarzy tego tysiącletniego
grodu, którzy w „epoce dykta
tury centralizmu” na miejscu
ruin i gruzów potrafili jakimś
cudem wyczarować naprawdę
nowe miasto i nadać jego obli,
czu piękny kształt ujęty w

tynk, kamień i drzewo. Oglą
dając dziś nadodrzańsiki gród,
chce się po prostu krzyknąć
pod adresem ojców miasta
oraz jego murarzy, architek
tów, kamiieniiarzy, plastyków
— niech żyją mądrzy i dzielni
budowniczowie nowego Opola!

Włóczymy się z historykiem
po tym pięknym mieście.
Wszystko nas cieszy i wzru
sza: odbudowane rokokowe
kamieniczki wokół rynku i

wybiegające ulicami w morze

zieleni, wieża ratuszowa, sza-

Wenecja? Nie — Opole!...

re arkady, mostki nad Mły
nówką, prześliczna fontanna,
barki na Odrze... Wszystko tu

nowe, piękne, pachnące ziele
nią, kwiatami j świeżym tyn
kiem! I ludzie tu cieszą. Są
niesłychanie uprzejmi chociaż
nie pozbawieni lokalnego pa
triotyzmu w dobrym tego sło
wa znaczeniu. Z dumą j rado
ścią mówią o 'wszystkim, co

wiąże się z życiem i topografią
Opola. Ż jednakowym entu
zjazmem rozprawiają n.p. o

wspaniałym podium koncerto
wym (beton i szkło!) jak i o

wygranej „Budowlanych” (1.
liga!). A w ogóle szczycą się
tym, że ich Opole to jedno je
dyne miasto w Polsce, w któ
rym nikogo nie straszą czer
wone cegły diomów! Po proś tu

dlatego, że wszystkie wzno
szone tu budynki są natych
miast tynkowane, co — jak się
okazuje — me jest ani błę
dem ant grzechem.

Chcdzimy miastem młodym,
chcoiaż jak twierdzi mój hi
storyk — tysiącletnim. Wzru
szamy się poezją ludzkich
serc, umysłów i rąk. Kupuje
my lody na Placu Wolność.
Smakują wyjątkowo. Może
dlatego, żę sprzedała nam je
urocza dziewczyna...
A__ .. \ ROMAN BILLIK

A
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Stanisław Jakubowski — Kraków

(1813).
Odpis listu Pana przekazaliśmy

do wiadomości dyrekcji MPK w

Krakowie.

,,Zespół Czytelników” — Kra
ków (1839).

Odpis listu — zgodnie z Wa
szym życzeniem — przekazaliśmy
przewodniczącemu Rady Narodo
wej Miasta Krakowa.

Czytelniczka J. P. — Kraków
(874/1).

Należy się Pani — Ljako sprzą
taczce — zgodnie z obowiązujący
mi przepisami — dodatkowe wy
nagrodzenie za noszenie węgla i

palenie w piecach w okresie zi
mowym. W ślad za naszą inter
wencją władze Zw. Zaw. Praco
wników Handlu zobowiązały się
załatwić Pani sprawę i spowodo
wać wypłacenie Pani od przedsię
biorstwa należnego wynagrodze
nia.

Stanisław Bułatowskl — Kraków

(1787).

Radzimy zwrócić się do Wydzia
łu Rent i Pomocy Społecznej (Kra
ków, ul. Pcdzichów 27) z wnios
kiem o przyznanie renty, podając
wszelkie istotne dla sprawy szczć-

góiy.

(Dokończenie ze itr. 2)
kach redakcja, jeden istotny
wniosek się tu wysuwa: przy
tak przedłużającym się cyklu
produkcyjnym ucierpieć mus’,
informacyjność
pisma. Informacje, trzy
mane z konieczności po-
parę miesięcy w redak
cyjnych biurkach czy na .zecer
skich stołach (Kronika w ,,R.
M.” podaje wiadomości sprzed
2—3 miesięcy) muszą utracić
w znacznej mierze swój aktu
alizacyjny walor j świeżość —

tym bardziej, że większość z

informacji tych (poza oczywi
ście śc’śle muzycznio-speejalis-
tycznymi...) miało możność już
przedtem znaleźć się na ła
mach prasy codziennej.

Nie mogąc przeto — wśród
takich okoliczności — stawiać
na informacyjność pisma, jako
na jego atut wobec czytelni
ków, punkt ciężkości przesunął
się silą rzeczy na p r o-

blemowość. I tu

wkraczamy na teren „sil
nie strzeżony"... Na łamach

s ,,R. M.“ widzi się bogactwo za-

i gadnień w problemowych ar-
| tykułaich zarówno na.ukowo-te-

j oretycznych, jak i publicysty
cznych, sprawozdawczych iit.p.
solidnie opracowanych, choć
czasąmi nieco trudnym,
niezbyt łatwym do li
terackiego przełknięcia języ
kiem pisanych —■ale zaiwsze
z wyraźną tendencją do pogłę
bienia treści i różnorodności
dzienn'karskiej formy (nume
ry specjalne, poświęcone Stra
wińskiemu, Sąym anowski emu,

murzyce jazzowej; oprócz arty
kułów wywiady, rozmowy, an
kiety itp.).

Słabszą stroną pisma jest
natomiast felieton ; tzw. lżej
sze formy. Tu trudno nie

wspomnieć z przykrością o dzi
wnie nietaktownym i dopraw
dy nre pasującym do poważ
nego i odpowiedzialnego cha
rakteru pisma felietonu podpi
sanego anonimowo „Adamus"
— pt. „O panu Tralalińskim",
a zawierającym nieprzyjemny
w formie atak na jednego z

muzyko' c-gów-publicystów mu
zycznych, który — obok pozy
tywnych — również' i kilka

krytycznych o „Ruchu Muzy
cznym" uwag napisał. Felieton
ten został już opisany i bar
dzo krytycznie scharakteryzo
wany na łamach prasy co
dziennej, z punktu widzenia

obyczajowo - publicystycznego
— tu tylko wypadałoby nad
mienić, że tego gatunku publi
kacje są wodą na młyn tych,
którzy twierdzą, że nasze śro
dowisko muzyczne może żyć
tylko „w dusznych kadzidła

oparach", rfe znosząc słów

wewnętrznej krytyki j ataku
jąc tych, którzy słowa tej kry
tyki wyrażają — i to atakując
nie w polemice z ich pogląda
mi ozy rzeczowymi argumen
tami; lecz w formie bardzo o-

sobistych wycieczek i złośliwo-
stek...

I na zakończenie — konklu
zja! Zarówno niewielki zasięg
nakładowy pisma, jak i- osła
bienie strony informacyjnej
powodują, że „R. M.“ dość wy
raźnie uplasowuje się na po
zycjach muzyczno-facbowych,
pisma dla zawodowców, a nie
również i muzyczno-popula-
ryzatorskich, pisma także i dla

szerszych sfer interesującego
się muzyką społeczeństwa.
Wskutek tego siła oddziaływa
nia czasopisma na polskie
życie muzyczne jest zawężona
i niepełna, na zbyt małej prze
strzeni się obracająca. Życzyć
przeto należałoby „Ruchowi
Muzycznemu" — którego dal
szy rozwój śledzić będziemy z

pełną sympatią — bardzo wy
datnego zwiększenia nakładu,
skrócenia czasokresu powsta
wania technicznego numeru —■
co z kolej pociągnęłoby za so
bą znaczne możliwości tre
ściowego rozszerzenia pisma,
zdobycie dlań tej wieloset-ty-
śfęcznej rzeszy czytelników,
którzy na popularne czasopi
smo muzyczne z niecierpliwo
ścią oczekują, a którym na

imię: odbiorcy kultury muzy
cznej w Polsce...

JERZY PARZYNSKI i

WPISY
do 2-letnlej Szkoły instruktorów Higieny

w Krakowie
Przyjmuje się kandydatów, którzy ukoń
czyli szkołę ogólnokształcącą. Podania
z dokumentami należy składać do dnia
24. VIII. br. w Ośrodku Doszkalania
Sanitarnego Felczerów — Kraków. Kole-
tek 12.

Egzamin ‘wstępny odbędzie się dnia 27. VIII. br.
o godz. 9.

Słuchacze szkoły odpowiadający przepisanym
warunkom otrzymają stypendium żywnościowe

i internat.

pracownicy poszukiwana

3 SZEWCÓW zatrudni natychmiast Krakowska

Wytwórnia Protez w Krakowie, ul. Prądnic
ka 10. Warunki do omówienia na miejscu.

K-4039

CHEMIKA GALWANIZACJI oraz MECHANI
KÓW, SZCZOTKARZY i MECHANIKÓW GA
LANTERII METALOWEJ zatrudni od zaraz

Krakowska Spółdzielnia Niewidomych w Kra
kowie, ul. Loretańska 11. Warunki płacy i prą
cy do omówienia w biurze prezesa Spółdzielni.
. K.-4119

Praca

PRZYJMY pomoc domową,
starszą — do 10-miesięcz-
nego dziecka. Traktowanie
rodzinne. Nowa Huta —

Osiedle A-33, blok 11 m 42
17043-g

POMOC domowa, samo
dzielna, umiejąca gotować,
do całkowitego zajęcia się
domem — zaraz potrzebna.
Zgłoszenia z referencjami
kierować: Bytom, Olejni
czaka 28. 17046-g

POTRZEBNA zaraz samo
dzielna dochodząca, dob
rze gotująca. — Kraków,
Friedleina 45 m 5.

...... 17139-g

Najmniejsze ryzyko — i:

NAJWIĘCEJ WYGRANYCH ;!
prawie co trzeci los wygrywa !;

w KRAJOWEJ LOTERII PIENIĘŻNEJ! $
■n--

PRZYJME ucznia na prak
tykę rymarsko-galanteryj-
ną. Kraków, Krowoderska
44..................... 17104-g

Matrym»nla!n«
DYSKRETNIE kojarzy —

małżeństwa, załatwia ślu-
by cywilne ,,Liliana" —

Kraków, Szlak 19.
16909-g

BEZDZIETNA wdowa po
siadająca małe mieszkanie
w Krakowie — lat 48, wyj
dzie za mąż za pana z kla
sy robotniczej, odpowied
niego wiekiem, bez nało
gów. Zgłoszenia tylko po
ważne. PvOzwiedzeni wyklu
czeni. Oferty 16802 ,,Prasa"
Kraków, Rynek 46.

BIURO Matrymonialne —1
,,Swaty" Olsztyn 2 skryt- |
ka 21 kojarzy dyskretnie •

szczęśliwie małżeństwa. Na
’

odpowiedź załączyć 2 zł. i
K-3997 ;

DWÓCH — przystojnych I

kawalerów, lat 38 i 36, z
‘

własnym mieszkaniem w !
Krakowie, poślubią — mi- •

łe, uczciwe i gospodarne •

krakowianki — najchętniej i
krawcowe. Poważne zgło-

‘

szenia prpsimy kierować. I

,.Prasa" Kraków, Rynek 46 •

dla nr 16987.

KTÓRY z samotnych pa- j
, nów chclałby poznać od- |

powlednią wiekiem, u po- j
dobaniami, wykształcę- ;
nlem panią. Popularne w «

I Polsce Korespondencyjne I
i Biuro Matrymonialne poz- •

> nań 1. skrytka 103 — dy
sponuje setkami ofert. Na

’

odpowiedź załączyć żnacz-
:kiza1.60zł. K-4065

INŻYNIER kawaler, lat 36,
przystojny, dobrego cha
rakteru — pozna pannę
ładną, zgrabną, inteligent
ną. Zdjęcia pożądane. --

Zgłuszenia: ,.Prasa" Kra
ków, Rynek 46 d!a nr 17131,

37 LETNI wdowiec z dwoj
giem dzieci. Inteligentny,
pracujący fizycznie, bez
batogów, poślubi zaraz pa
nią do lat 35, milą skrom
ną. religijną. Oferty 17142
,,Prasa" Kraków, Rynek 46

SAMOTNY lat 42 na dob
rej posadzie pozna w celu
towarzyskim wdowę lub
rozwódkę posiadającą mie
szkanie. Oferty 16770 ..Pra
sa" Kraków, Rynek 46.

Kupno

PIANINO kuplę. Zgłoszenia
kierować Kraków, Pijaraka

7 (Pracownia futer).
16623-g

TELEWIZOR kupię. Kra
ków Salwator, Bronisławy
24m4. - tel. 544-04.

16989-g

Spri&dai

MASZYNĘ endlarkę uni
wersalną. szafkową sprze
dam. Kraków, Wrzesińska
7m4. 16789-g
MŁOTY pneumatyczne na

sprężone powietrze do roz
bijania bruku, betonu —

sprzedam. Oferty 16799
Kraków, Rynek 46.

TRAK 850 mm po kapital
nym remoncie, sprzedam.
Stolarski Bronisław — Byd
goszcz. Osiedle, Kapuściska
blok 31—32. K-4067

PUSTACZARKI ..Alfa" 1

pustaki sprzedam. Kraków,
Zabłocie 2. 16999-g
PIANINO wiedeńskie sprze-
dam; Kraków, Józefińska
3/11, godz, 7—9 i godz.
14—17. 17164-g
SAMOCHÓD osobowy, no.

woczesńy, marki ..Ford"
sprzedam. Chorzów Batory,
PI. Waryńskiego 2 m 7.

17038-g

ZAWIADOMIENIE
Wobec zakończenia sprzedaży losów

f:'ś V Loterii Książkowej
P. P. „DOM KSIĄŻKI” zawiadamia,
że niezrealizowane dotychczas wy
grane losy można realizować w ter
minie do 30. VIII. 1957 r. we

i wszystkich księgarniach „DOMU
KSIĄŻKI”.

Po tym terminie losy do realizacji przyj
mowane nie będą.

DWA silniki, chłodnicę,
dużo innych części do sa
mochodu ,,Steyr" 220 —

sprzedam. Nowa Hutą, De
makowa 8 m 7. 16931-g
SAMOCHÓD „Opel-Kadet"
w’ bardzo dobrym stanie
sprzedam. Kraków, Chopi
na 6 m 11, godz. 15—20.

16634-g
MOTOCYKL ,,NSU" 350
ccm, (stan dobry) sprze
dam. Kraków, ul. 18 Stycz
nia blok 13 m 33. godz.
16—18. 16977-g
WÓZEK sportowy czeski,
nowy sprzedam. Kraków,
Marchlewskiego 47 m 9.

17044-g
,,WFM“ nowy z licznikiem
,.Royal-Enfitl" 350 ccm,
na taleskopach sprzedam.
Nowa Huta C-33, blok 21a
m 65. 17064-g
NOWOCZESNY samochód
osobowy sprzedam.’ Kra
ków, 18 Stycznia 38 (ga
raż) — od godz. 18—19,

; ŁÓŻKO z materacem, biur
ko, radio, kuchenkę elek-

• tryczną, stolik sprzedam
Kraków, Kielecka 6 m 4.
od godz. 19. 17070-g

Lokale

POKOJU przy rodzinie —

(śródmieście) poszukują —

dwie studentki 3 roku Po
litechniki. Wojnicz, koło
Tarnowa — Szkoła Podsta
wowa. 16972-g
MIESZKANIE wolne ~ od
kwaterunku kupię, względ
nie pomogę w wykończe
niu za mieszkanie. Oferty
16979 ..Prasa" Kraków, Ry
nek 46.

P O S ZUKUJE pokoju wol-
nego od kwaterunku, mo
że wymagać remontu —

względnie wykończenia.
Oferty 16992 ..Prasa" Kra
ków, Rynek 46.

DWA pokoje, przedpokój,
komfort, słoneczne, z bal
konem — zamienię na

większe. Oferty 17045 ,,Pra
sa" Kraków, Rynek 46.

POSZUKUJE mieszkania
wolnego od kwaterunku —

zwrócę koszt remontu —

względnie pomogę w wy
kończeniu. Oferty 16996
,.Prasa" Kraków, Rynek 46

DWIE panny pracujące po
szukują mieszkania przy
rodzinie. — Kraków, tel-.
570-60 godz. 7—15.

POKÓJ z kuchnią, samo
dzielne (woda, gaz), w

centrum — zamienię na

2 pokoje z używalnością
kuchni. Oferty 17119 ..Pra
sa" Kraków, Rynek 46.
KOMFORTOWE^ samo-

dzielne 2-pokojowe miesz
kanie w pobliżu alei Sło
wackiego — zamienię na

identyczne trzypokojowe.
Oferty 17141 ..Prasa" Kra
ków, Rynek 46.

Zguby

KACZYŃSKI Józef zgubił
kwit nr 2047 Komisu MHD
nr 372 Kraków, 17052-g

KUJAWSKIE ZAKŁADY HAPRAWY SAMOCHODÓW
w Solcu - Kujawskim

PODAJĄ DO WIADOMOŚCI, że w ramach luzów produkcyjnych

przyjmują do naprawy głównej
poza umowami samochody m-ki Star 20 oraz silniki
Star S-42. Czas remontu samochodu Star 20 skróciliśmy
do 6—7 tygodni.

Zgłoszenia przyjmuje i udziela informacji DZIAŁ ZBYTU KZNS
W SOLCU KUJAWSKIM tel. 292.

WALAWENDER Teresa -

zam. Kraków zgubiła le
gitymacje Związku Zawo
dowego Pracowników Bu
dowlanych nr 33865,

16968-g

ZGUBIONO koło zapasowe
z auta „Willys" między
Krakowem a Czernicho
wem — 6 sierpnia. Nr ogu
mienia 55013262. Znalazcę
prosimy o oddanie za wy
nagrodzeniem na adres:
Przedsiębiorstwo Obrotu
Zwierzętami — Kraków,
Grodzka 40. 16985-g

KARZYŃSKI Antoni zam.

Kraków zgubił legityma
cję Związku Zawodowego
Pracowników Spółdziel
czych R. P. — nr 1316.43.

17053-g

UNIEWAŻNIAM zagubioną
pieczątkę o brzmieniu —

. .Wytwórnia Obuwia «J. Do
minik Kraków, ul. Zielo
na 25". 17061-g

CZUBIOK Antoni zgubił
legitymację służbową nr

7385 wydaną w styczniu
1957 r. przez PWRN Woje
wódzki Zarząd Rolnictwa
Kraków. 17068-g

^<<woceooooooooooocxxx3ooooooooooooooooooooooooooooocKX>xxxxx)ooooooooooooocxx>cooooooc>ooooaooof

| JESZCZE jedna miła niespodzianka §
8 dla uczestników Gry „Lajkonik"! ?

8 WEWRZEŚNIUInnowanie s

wysokich pieniężnych PREMII

miedzy POSIABAUZU
100 starych kuponów

.. „LAJKONIKA".
NIE NISZCZ kuponów „Lajkonika1*!

NOWA SZANSA WYGRANEJ!!!

ŻRÓDLEWSKI Radosław —

zam. Kraków, zgubił legi- .

tymację nr 177500 Związku I
Nauczycielstwa Polskiego. I

17065-g

BOCHEŃSKI Franciszek - •

zam. Kraków zgubił legi- *

tymację studencką nr J
209/55 W’ydaną przez UJ. ]

WRÓBEL Zdzisława zam. !
Śleszowice zgubiła legity-!
ma-cję służbową nr 974 wy- |
daną przez PPRN w Wado- ;
wicach. 17099-g j

SCHMAEDICKE Edwin —

zgubił kwity komisowe: nr

2585/57 wydany przez Ko
mis nr 217 oraz 5912/57 wy
dany przez Komis nr 191.

17101-g

ORZECHOWSKA Janina -

zam. Kraków, zgubiła le
gitymację szkolną Techni
kum Statystycznego.

17134-g

WILKOSZ Wiktoria s/m.

Kraków, zgubiła legityma
cję służbową nr 557 Wo
jewódzkiego Zarządu Łącz
ności. 17132-g

l LIJOWSKI Leon zam. Kra-
' ków zgubił świadectwo

dojrzałości V Liceum Ogól
nokształcącego. 17102-g

ZOSTAWIONO parasolkę
w taksówce. Proszę o zwrot
za wynagrodzeniem. Zwią
zek Emerytów — Kraków,
Krowoderska 4. 172ó9-g

JASIÓWKA Bogusław zam.

Lucżyce zgubił świadectwo
wydane przez ZSMB w

Krakowie. 17161-g

RĄCHLEWICZ Barbara —

zam. Tarnów — zgubiła
legitymację studencka UJ.

17202-g

Brzęk Teresa, zamieszka
ła Kraków, zgubiła legity
mację studencką wydaną
przez UJ. 17211-g

Różne

ROBIĘ najmodniejsze fa
sony swetrów w krótkim
terminie. Zgłoszenia: Kra
ków, ul. Mogilska 39 —

(fryzjernia). 16986 g
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““ Klary,
SIERPNIA Euzebiusza

ulicami

IWAKOW

„'Droga. Giociu“
i/-
• „Jeżeli już Cioci nie stać na

przysłanie mi tego samocho
du, o który

POCZTA

prosiłem w po
przednim

liście,
niech
cia
dzie

przynaj
mniej
chę po
swoim

cago i
dla mnie ze

trzy kg. węgla
Ani w Krakowie

to
Cio-

przej-
się

tre
tym

Chi-

kupi

drzewnego.
ani w Nowej Hucie nigdzie nie
można go dostać. Ja

wprawdzie tyle
ję, ale

pasku i
zdrowie

sam

nie potrzebu-
sprzedam w

przepiję za

Cioci

kochający
(wł)

dla sportowców
słupku przystanku

przy pl.

resztę
dochód

Drogiej

po-

Nr 187

lady

miły i wesoły na-

półkami umieszczo-
a powyżej nie spo-
sklepaeh dekoracje

•z.

Krakowianie zostaną poddani
próbie uczciwości

w sklepie samoobsługowym przy ul. 1 Maja
T okal prizy ul. 1-go Maja nr

•*-*1, w którym mieściła się
składnica harcerska, został o-

becnie przeznaczony na duży,
nowoczesny sklep. Dyrekcja
MHD otwiera tam samopo
mocowy sklep spożywczy pod
nazwą „SAM“. Takie sklepy
istnieją już w Warszawie. Po
znaniu, Białymstoku i Kato
wicach. W Krakowie jest to

pierwszy eksperyment.
Dlatego że pierwszy, nie

zawadzi pouczyć przyszłych
klientów, jakie będą im przy
sługiwały prawa i jakie będą
mieli obowiązki w owym skle
pie.

Zacznijmy . od wejścia:
wchodzimy przez jednokie

runkowe drzwi. Tuż przy nich
na półce stoją plecione ko
szyki. Bierzemy jeden z nich,
podchodzimy do lady, zapeł
nionej różnymi artykułami.
Wybieramy potrzebny towar

i kładziemy do koszyka (nie do
własnej teczki!). Następnie
wracamy, trafiając do jednej
z trzech kas. Wykładamy na
byte towary na blat. Kasjerka
oblicza należność, płacimy, po
czym wkładamy produkty do

swojej teczki i wychodzimy,
zostawiając koszyk na daw
nym miejscu.

A więc obowiązują trzy za
sady. Bez koszyka nie wolno

podchodzić
nie należy
płaceniem
obowiązuje
ciwość. Jeśli zdamy egzamin
w tym względzie, MHD jeszcze
w tym roku uruchomi drugi
sklep samoobsługowy z arty
kułami gospodarstwa domo
wego. Jeśli zaś sklep wykaże
manko, trzeba go będzie zam
knąć, a to byłby wielki wstyd,
nie mówiąc już o niewygodzie.

A teraz o samym lokalu

sklepowym. Jak się rzekło,
jest to sklep oparty na wzo-

rach zagranicznych, urządzony
nowocześnie.

Kolorowe sufity i ściany,
ciemne szafy, silne oświetle
nie stwarzają efektowne wnę
trze oraz

strój. Nad
no lustra,
tykane .w

plastyczne.
Szafa przeznaczona na kon

serwy i przetwory owocowe

posiada półki pochylne. Tak

pomyślane półki łatwo zapeł
nić: pracownik znajdujący się
na zapleczu podnosi klapę, u-

stawia puszki, które obsuwajią
się do przodu półki. Artykuły
winno-cukiernicze zostaną u-

mieszczone w pięknych gondo
lowych wystawach. Towary
sypkie będą paczkowane, każ
dy towar będzie znakowany
odpowiednią pieczątką i zao-

pa trzony wyraźną ceną. Obok

kasy zostanie ustawiona sta
ła waga kontrolna.

Projektantem zarówno-stro
ny architektonicznej jak i au
torem projektu całości lokalu

jest inż. arch. Zdzisław

Szpyrkowski, autorem malar
stwa ściennego — art. pla
styk Witold Skulicz, wyko
nawcą robót ZBM Nowa Hu
ta. Kierownictwo sklepu ■dy
rekcja MHD powierzyła dłu
goletniemu pracownikowi —

Czesławowi Książkowi.
Warto zaznaczyć, że poło

żenie sklepu ma duże znacze
nie, ponieważ najbliższe oto
czenie pozbawione jest skle
pów spożywczych. Przy spo
sobności pragniemy przypom
nieć Wydziałowi Gospodarki
Komunalnej przy Radzie m.

Krakowa, aby przyspieszył
wykonanie przejścia pod bu
dynkiem na narożniku ul. 1-go
Maja i Karmelickiej. Od dłuż
szego czasu straszą w ścianach

wybite otwory, a filarków pod
budynkiem nie widać. To bar
dzo szpeci otoczenie, a

nadto z chwilą otwarcia wy
mienionego sklepu ruch, pie
szy zostanie tam zwiększony
i utrudniony wąskim chodni
kiem. (waś)

Tyifeo
/Va
•!« tramwajowego

Wolności zawieszony jest kosz
na śmieci.
Ponieważ

jednak słu
pek ten zlo
kalizowano
na trawniku
o dobry ka
wałek drogi
od chodnika
(a po traw
nikach dep
tać raczej

nie wypada...) więc też z kosza
korzystać mogą jedynie spor
towcy i to wyłącznie ci, którzy
grają w koszykówkę.

A potem ludziska się dziwu
ją i oburzają, że na wszystkich
klombach placu Wolności le
ży tyle śmieci... (wl)
COXOQOOQOQOOCXXjOOOOOOOOaOOCXXXXDOOOOOOOOOCOOOOCOOOOOOOOOOOQOOOOOOOOoOOOOOOOOCXXXX»

do lady, towaru

wkładać przed za-

do własnej torby,
bezwzględna ucz-

My się na to nie zgadzamy

Remont „lamy Flielialikmj
odbywa sią w

nr związku z remontem Su-
’’ kiennic tamtejsza kawiar

nia zostanie na miesiąc zam
knięta. W tym okresie zostanie
tam podłączone centralne o-

grzewanie i przy okazji prze-
iprowadzone drobne remonty,
wymiana wentylacji itp.

Wykorzystując sezon ogór
kowy, Dyrekcja KZG „Kawiar
nie” zamierza przeprowadzić
również remont „Kopciuszka”
przy ul. Karmelickiej. Do naj
pilniejszych prac należy tam
malowanie ścian, odświeżenie
mebli, zainstalowanie

chłodniczej.
Bardzo niedobrze wygląda

remont „Jamy Michalikowej".
Miał on być zakończony z

końcem grudnia br. jednakże
dotychczasowe tempo prac
wskazuje, że Jama będzie re
montowania jeszcze przez co

najmniej rok.

żółwim tempie
W dalszym ciągu robi się wy

kopy pod piwnice, a i inne

prace niewiele posunęły się
naprzód. Brak dokumentacji
technicznej, na którą czekają
inwestorzy, hamuje prace.

Dla

nieodpowiedzialnych
kierowców

zburzono stację tu-

PTTK przy placu

Lody f
nie w modzie ®

Wytwórnia lodów KZG
„Kawiarnie" produkuje o-

becnie 450 kg lodów dziennie.
Jak na porę letnią nie jest to
duża ilość, zważywszy iż w

okresie u.pałów wytwórnia do
starczała na rynek ponad 1.000

kg lodów dziennie. Jest chłod
no, więc lody nie w modzie...

(Iw)
OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO^OSKZy^^OO^^

Jeszcze dwie prośby
<fo „Lajkonika"

TZ omenda Ruchu M.O.
Krakowie zorganizowała

w ostatnim czasie gabinet służ
by ruchu. Ma on służyć
szkolenia wewnętrznego,
przede wszystkim dla s

lenia kierowców pojazdów me
chanicznych, będących „na
bakier” z przepisami drogowy
mi.

Na uwagę zasługuje znaj
dująca się w gabinecie makie
ta miasta z prowizorycznymi
urządzeniami sygnalizacji
świetlnej, jak również plansze
rejestrujące najciekawsze wy
padki drogowe i wykresy o-

brazujące nasilenie wypadko
wości w poszczególnych latach
i okresach. Całość została cie
kawie rozwiązana graficznie i

kolorystycznie przez krakow
skich artystów-plastyków.

Wszystkim nieodpowiedzial
nym kierowcom, z chwilą za
trzymania ich przez funkcjo
nariuszy MO, „grozi" obok
normalnej odpowiedzialności
za wykroczenie, zaimprowizo
wane na prędce szkolenie za
wodowe. (mai)

I- ormy rzeź"

biarskie, zdo
biące kapite
le kolumnady
Sukiennic, to

motywy ro
ślinne oras

twarze ludz
kie, których

symbolika
jak dotych
czas nie zo
stała przez

znawców
sztuki rozszy

frowana. .

’ Fot. J. Lewicki

Gerdzie "Kiedy?

Najpierw
rystyczną
św. Ducha, gdyż zasłaniała za
bytkową średniowieczną bu
dowlę! Teraz otacza się ją wy
sokim murem, by z chwilą gdy
ten jest prawie gotów, zauwa
żyć, że przecież mur będzie
również zasłaniał zabytkowy
niedawno odsłonięty średnio
wieczny budynek. Rzeczywiście
żelazna konsekwencja wyrzu
cania społecznych pieniędzy |
do błota. Tylko* tak dalej pa
nowie! Burzcie i budujcie tyl
ko... za własne pieniądze —

a nie za nasze!

Fot. J. Lewicki

Otwarcie sezonu

w Teatrze
Muzyczmjm
P o przerwie wakacyjnej

w dniu 16 bm. (piątek)
godz. 19.15 Teatr Muzyczny
twiera sezon operetką Jana
Straussa „Noc w Wenecji".

o

0-

T] czestnićy gry liczbowej
U „Lajkonik'1 wysuwali już

wiele postulatów pod adresem

komisji, kierującej grą, w tro
sce o niedopuszczenie do ja
kichkolwiek „kantów". Ostat
nio spotkaliśmy się z jeszcze
dwoma zastrzeżeniami miłośni
ków „Lajkonika".

Primo: 'dlaczego osoba wy
ciągająca numery nie odczytu
je sama poszczególnych liczb,
lecz podaje piłeczkę komisji,

i która dopiero odczytuje .publi-
■cznie wylosowany numer. Są
ludzie obawiający się, że przy
takiej procedurze istnieje teo
retycznie możliwość podania
przez członków komisji innych
numerów, -niż wylosowane.

Secundo: wiele osób twier
dzi, że byłoby .dobrze, gdyby
nie ustalano przed ciągnie
niem, kto będzie wyciągał pi
łeczki, -ale by za każdym ra
zem. czynił to ktoś z publicz
ności, oczywiście zgłaszający
się na ochotnika. Osoby zwra
cające się z tą sprawą do „Laj
konika" twierdzą, że łatwo

jest przekupić osobę dokonują
cą ciągnienie.

Może te zastrzeżenia nie są
uzasadniona. W teażdvm ied-

nak' razie warto by się nad
ich realizacją zastanowić, by
procedura ciągnienia nie na
stręczała żadnych możliwości

fałszerstw,
f• •o--------

(rg)

Nielegalny
proceder
Jest publiczną tajemnicą, że

każdy rewident czy baga
żowy z Dworca Głównego po
trafi dokonać rzeczy zdawało
by się niemożliwej: ulokować

pasażera na siedzącym miejscu
w pociągu dalekobieżnym. To

jednak tylko pozornie jest ta
kie trudne. Wystarczy zapro
wadzić pasażera na odległą
bocznicę, gdzie czekają wago
ny przed podstawieniem ich
na właściwy peron...

Jest również publiczną ta
jemnicą, że bagażowi nie robią
tego z czystej' uprzejmości. Ko
nieczny jest skromny „załącz
nik". Nie jest natomiast żadną
tajemnicą, że cały ten proceder
mocno zalatuje kantem. Szkoda
tylko, że władze kolejowe cier
pią na krótkowzroczność w tej
dziedzinie... (jbł)

Tylko dla wędkarzy!
Obecnie w Polsce jest ponad

112 tys. zrzeszonych węd
karzy sportowych. Za kilka lat
liczba ta ■poważnie wzrośnie,
jako że nasze wody zwłasz
cza górskie i podgórskie są
dla wędkarzy całego kraju bar
dzo atrakcyjne. Niemal wszyst

kie odpływy górnej Wisły są
lub mogą być tarliskami łososi
i troci. Wiele z nich stanowi
naturalną krainę pstrąga, a

wszystkie mogą być zarybia
ne pstrągiem tęczowym.

W najbliższym jednak pla
nie należy za.jąć się zarybia
niem cennymi rybami łososio
watymi, wytępić kłusownictwo,
zabezpieczyć wody przed za
nieczyszczeniem i zatruciem.

Od trzech łat PZW prowadzi
szkolenie wędkarzy zakończone

egzaminami z podstawowych
wiadomości o rybach, ich ho
dowli i ochronie, z zakresu

obowiązujących przepisów i re
gulaminu wędkarskiego, co

przyczynia się do podniesienia
tego sportu. Również zaczęły
działać sądy koleżeńskie, ka-

i rżące i usuwające z organiza
cji wędkarzy — szkodników.

(Iw)

TlEAlfSBW
MŁODEGO WIDZA: — godz.

19.30 „Pocieszne wykwintnisie”
i „Szata weselna”.

KENA
APOLLO: godz. 15.30, 17 30,

19.30 „Syn hrabiego Monte
Christo”. UCIECHA: — godz.
16, 13, 20 „Fernand cowboy”.
WANDA: g. 16, 18, 20 ,,Strach”.
SZTUKA: godz 16, 18, 20 „Syn
hrabiego Monte Christo”. CAS
SINO: godz. 21 „Damski kra
wiec”. CRACOVIA: godz. 21

„Urlop w Wenecji”. AMFITE
ATR: godz. 21 „Ostatnia wal
ka Apacza”. WOLNOŚĆ: godz.
15.45, 18, 20.30 „Królowa Mar
got”. WRZOS: godz. 15.45, 18,
20.15 „Czarna teczka”. MŁODA

GWARDIA: godz. 15.30, 17.30,
19.30 „Ganga". KRAKUS: —

godz. 16,
kapitana
godz. 16,
wiec”. ŚWIATOWID.: godz. —

15.45, 18, 20.15 „Dziwne życzenie
p. Barda”. CHEMIK: godz. 19

„My dwoje”. ZWIĄZKOWIEC:
godz. 17, 19 „Eskapada”. DOM

ŻOŁNIERZA: godz. 17 .30, 20.00

„Pięcioraczki”. MIKRO: godz.
19.30 „Stawka o życie”.

POGOTOWIE MILICYJNE
tel. 333 -33 .

POGOTOWIE RATUNKOWE:
tel. 0-9.

STRAŻ POŻARNA: tel. 0-8 .

CHIRURGICZNY: III Klinika

Chirurgiczna, Prądnicka 37.
POŁOŻNICZY: I Klinika Po

łożnictwa i Chorób Kobiecych
A.M ., Kopernika 23.

NOWA HUTA: POGOTOWIE
RATUNKOWE: tel. 422-22 .

—

STRAŻ POŻARNA: tel. 433-33.

18,20— „Skarb
Martenisa”. ŚWIT:
13, 20 „Damski kra-

APTEKI

Mikołajska 4, Plac Matejki 2,
Senatorska 5, Bronowice —

Wyspiańskiego, Borek Fałęckl,
Apteka w Nowej Hucie: Osie
dle B-I, Ludowego Wojska
Polskiego 33.

22.30: Koncert

do U: J4B-78;Od godz, 8

219-48; 546-34; 542-53.

Od godz. 15 do 17: 542-53.

Od godz. 17 do późnej pocy:

538-77, 305-51, w sprawie^' spor,

towyeh tylko nr 543-58^

----------------------- t——-------X—

6.00:
7.00:

po-
7.15:

REDAGUJE KOLEGIUM w

dzle: Jacek Adolf, Olga Duba-

niowlfca, Maria Kwiatkowska, Zo_
ria Lewartowska (z-ca red. naca.),
Janina Lovell, Czesław Morawelz

(sekretarz odpow.), Teresa Stani
sławska (redaktor naczelny).

REDAKCJA: Ul. Wiślna 2, H »•

KI—10
I

NA PONIEDZIAŁEK 12 BM.:
Godz. 16.00: Wiadomości. —

16.50: Fel. na tematy między
narodowe. 17.05: Dzienmk. —

17.20: Koncert symfon. 18.10:

,,Oświęcim. wczoraj i dziś”. —

18.30: Wiadomości. 18.35: Muzy
ka i aktualności. 19.00: ,,Ta
niec i piosenka”. 20.00: Dzien
nik. 20.45: „Z rozbitego fo-

toplastikonu”. 21.15: Koncert

solistów. 21.37: Słynni pianiści
jazzowi. 22 .00: „Dyskusja przed
mikrofonem”

symfon. 23.25: Muzyka tan. —

23.50: Wiadomości.

NA WTOREK 13. BM.!

Godz. 5 .50: Gimnastyka.
Dziennik. 6 .30: Piosenki.
Dziennik. 7.10: Skrzynka
szukiwania rodzin PCK.

Muzyka tan. 8.00: Wiadomości.
8.15: Duety Instrumentalne. —

8.30: Wiadomości. 8.36: Utwory
skrzypcowe. 9.00: „Błękitna
sztafeta”. 9 .20: Melodie operet
kowe. 9.40: Dla przedszkoli —

baśń. 10.00: Koncert współczes
nej muzyki. 11 .00: Wspomnae-
ni.a o Helenie Modrzejewskiej.
11.30: Suity rozrywkowe. 12.04:
Wiadomości. 15.10: Pieśni lu
dowe. 15.30: Dla dzie&i „Przy
jaciel wesołego diabła”. 16.00:
Wiadomości.


